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Łódź, ulica Piotrkowska Nr. 35. 


Dwa grożne pożary w Łodzi. 


Paliła się wykończalnia Zjedn. Zakł. Przem. 
Scheiblera i Grohmana i fabryka B-ci Liberman. 


Tak, jak Rogów jest przysłowio- 
wym miejscem katastrof, tak i piątek 
jest owym feralnym dniem pożarów. 

Wszystkie większe katastrofy, ja 
kie miały miejsce w ostatnim czasie, 
zdarzały się pod Rogowem, i wszyst 
‘e większe pożary. wybuchają w pą - 
tek. ^ i 


"Ten dzień i miejsce związane są 
tak dalece z sobą, że najprawdopo- 
dobniej będziemy mieli wkrótce po~ 
żar pod Rogowem, lub katastrofę w 
piątek. 


* * 
* 


Wczoraj w godzinach wieczoro- 
wych Łódż została zaalarmowana po 
nurem, przeciągłem 

wyciem Syren 
farycznych. 

Najpierw ryknęła jedna, potem z 
innego krańca miasta odpowiedziała 
jej druga, trzecia, aż wreszcie wytwo 
rzyla się- 

piekielna symfonja 


syren, muzyka napawająca każdego 
trwogą, budząca dreszcze strachu o 
dach nad głową, życie i mienie. 


Komisja administracyjna 
na kolanie załatwia ustawę 
samorządową. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz.* Gr. telef.: 

i Na dziejszem posiedzeniu komisji 
administracyjnej dyskutowano dalej nad 
ustawą o samorządach. 

Frtykuł 86, który brzmi: 

„Rada miejska musi czuwać nad 
celowością wszystkich spraw gminy 
miejskiej" wywołał ożywioną dyskusję. 

Poseł Kozłowski dedał do tego po- 
prawkę: 

„Zgodnie z dobrem państwa i in- 
teresem gminy“, przeciwko której wy” 
stąpił poseł Insler. 

Pomimo to poporawki 
uchwalono. 

Drugi artykuł dotyczył kwestji wy- 
boru burmistrzów. 

Nad artykułem wywiązała się ob- 
szerna dyskusja, w której udział brali 
posłowie Insler, Szypper, Grynbaum, 
Kozłowski i t. d. 

W rezułtacie uchwalono, że akce- 
ptować wybór burmistrzów w więk- 
szych miastach, jak w Warszawie, w 
Łodzi i t. d. musi Prezydent Rzplitej, 
zaś w mniejszych — wojewoda, który 
może.się odwołać «do min. sp. wewn. 

Wobec uchwalenia tego wniosku 
pos. Insler oświadczył, iż złoży sprze» 
ciw w Ill czytaniu ustawy. 


i wniosek 


Na ulicach grupki ludzi, rozmo= 
wiających żywo, gorączkowo. 
Dotychczasowa sensacja dnia 
Rogów, zeszła na drugi plan i wszę- 
dzie słychać pytania: — Gdzie?, Jak? 
Kiedy?... 
Telefony redakcyjne w oblęże- 


niu. 
Nie pytamy już kto mówi, o co 
chodzi, rzucamy tylko w tubę słowo: 


„Scheibler“ 


i wieszamy słuchawkę. 
O godz. 7.30 a więc w dziesięć 
minut po wybuchu pożaru na miejsce 


udają się nasi reporterzy. 

Oto jak wygląda ich sprawozda 
nie. PAT 

O godz. 7.40 stanęliśmy na miejs 

cu wypadku, prz ul. Emilji, gdzie 

stąła już w płomieniach, 
wykończalnia kolorowa Zjednoczo- 
nych Zakładów Przemysłowych 
Scheiblera i Grohmana. 

Widok grożny i wspaniały zara- 
zem. Na tle szarzejącego nieba jeskre 
wo oświetlony gmach fabryki, języki 


ogniste liżą mury, mirjady iskier strze 
lają w powietrze .. tłumy robotników... 

Na miejscu wszystkie oddziały 
straży ochotniczej i fabrycznej. 

Akcję ratowniczą kieruje kom 
dr. Grohman. 

Legitymujemy się 
na dziedziniec. 

Pożar w całej pełni. 

Na dachu fabryki uwijają się 
strażacy, którzy niebaczac na szale- 
jący żywioł, z narażeniem własnego 
życia śmiało przeciwstawiają się po- 
wodzi ognia. 

„W tłumie, zgromadzonym na 
dziedzińcu spostrzegamy przedstawi- 
cieli władz rządowych i policyjnych, 
komendanta dr. Grohmana. Zbliżamy 
się do tego ostatniego. 


i wchodzimy 


Co mówi p. dr. Grohman. 


Jakie są przyczyny pożaru? — 
pytamy. 

Dokładnie nie mogę panom od 
powiedzieć, najprawdopodobniej ogień 
powstał przez zbytnie zagrzania się 
wentylatora. 


| Wyrok w procesie komunistycznym. 


22 skazanych od 1 i pół do 4 lat więzienia. 
19 uniewinnionych. 


W dniu wczorajszym po sześcio- | niem aresztu prewencyjnego 1 rok 


godzinnej naradzie sąd ogłosił wyrok 
skazujący: 

Henne-Chane Granek, Izraela-Ab- 
rama Naftalewicza, Bencjona Sodyko: 
wicza, ‘Joska Śpiewaka i Łaję Sta- 
szewską 5 

na 4 lata ciężkiego więzienia. 

Szoela-Machela Kiełmowicza, Cha- 
ima Leske i Mortkę Pelcman 

na 3 lata ciężkiego więzienia. 

Szyję Mendla Giwnera, Esterę- 
Btaudle Swierczewska, Symche-Binema 
Szaffera, Jachet Tejchówne, Sziamę: 
Mordkę Warmana i Cypre Warszawską 
na 3 lata więzienia zastępującego 
dom poprawy z zaliczeniem aresztu 

prewencyjnego 1 rok 4 mięs. 


Ojzera Abrama; 
na 2 lata ciężkiego więzienia. 


Grinbala, Nute- Abrama 
Rachele Płotek i Borucha- 


Majera 
Kalksztajna, 
Szoela Rasza 


na 2 lata domu poprawy z zalicze- 


'rynga, Izraela Jurbluma, 


i 4 miesiące. 

Joska-Nuchema Jelenia 
na 2 lata więzienia z zaliczeniem 
aresztu prewencyjnego 1 rok 4 m. 

Michala-Abrama Pejznera i Szejwę 
Rożenberg 
na 1 i pół roku domu poprawy z 
zaliczeniem aresztu prewencyjnego 

1 rok 4 mies. 

Anszela Bauma, Chaima Bauma 
Lajba Berkowicza, Gerszona Bonrg- 
sztajna, Szmula Cholewe, Anszela Gold- 
Icka-Nojecha 
Kotka, Moszka Kollarza, Jakóba Kry- 
sa, Jakóba Lejba Lewkowicza, Salomo- 
na Motesarskiego, Moroke Moszkowi- 
cza, Fale Natal, Abrama Nożyca, lzra- 
ela Lejba Rosensona, Chaima:Chaskla 
Szwarcbarda, Eljasza Tenenbauma i 
Rubina-Majera Wajnmana z braku do= 
wodów winy uniewinniono. 

Skazani przyjęli wyrok spokojnie. 

Wszystkich podsądnych odstawio” 
no do -więzienia przy ul. Gdańskiej 
pod silną ekskortą policji. 


` 


— Straty?... 

— .. Dotąd nie ustalone, ale 
przypuszczamy, że niezbyt wielkie 
bowiem dużo towaru na składzie nie 
było, 

— Kto pierwszy zauważył pożar? 

— Dwaj nasi pracownicy, pp. 
Małek i Lesiak, i oni też zaalarmo 
wali straż. 


Drugi pożar. 


W tej chwili podbiega do nas 
strażak i z ręką przy daszku 'rapor- 
tuje. 2 -= 

— Panie komendancie, 

pali się fabryka B-ci Liberman 
przy ul. Wierzbowej. 

Podaią krótkie słowa komendy 
i dwa oddziały ruszają na miejsce 
nowego pożaru. 

edziemy z nimi. 

Na szczęście przed przybyciem 
straży robotnicy pożar umiejscowili. 

Wracamy na ul. Emilji, gdzie już 
ogień dogasa. 

Przy dymiących się zgljszezach 
wystawiono pogotowie straży ognio- 
wej. 


Ameryka ma 
zaufanie do Polski. 


Tak twierdzi 
prof. Kemmerer. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz.* (Gr.) telef.: 

W dniu wczorajszym prof. Kem- 
merer zwrócił się do p. ministra skarbu 
Klarnera i oświadczył mu, że oburzony 
jest artykułami pewnego odłamu prasy, 
która lansuje wiadomość, że Ameryka 
niema zaufania do Polski. 

Dr. Kemmerer stwierdził, że ani 
on, ani żaden z członków jego misji 
nie powiedział niczego podobnego. 


Komisja spraw zagra- 
nicznych. 


Wczoraj rano obradowała krótko 
komisja spraw zagranicznych która po- 
dzieliła referaty umów handlowych, któ- 
re ministerjum spraw zagranicznych na» 
desłało do sejmu uważaiąc je za pilne. 

Następnie poseł  Niedzialkowski 
wystosował apel- do prezesa komisji, 
aby zaprosił ministra spraw zagranicz” 
nych do wygłoszenia expose o polityce 
zagranicznej rządu przed komisją. 

Wobec tego spodziewać .się nale- 
ży wygłoszenią, w najbliższych dniach 
exposć przez ministra Zelewskiego. 


Sr 2 > 


Ilość bezrobotnych 
zmniejsza sie, 


WARSZAWA, 9.7. W okresie 
czerwca, począwszy od soboty dnia 29 
maja do 26 czerwca 1926 roku na ryn- 
ku pod względem liczby bezrobotnych 
zaszła zmiana, polegająca na zmniej- 
szeniu ogólnej liczby bezrobotnych w 
przybliżeniu o 13 496 osób. 

Naogół na rynku pracy następuje 
dalsza poprawa z wyjątkiem grup hut- 
niczych i umysłowo pracujących. 


Zwyżka w kursie złotego. 


ŁONDYN, 8. 7. (Tel. wł). Przy 
utrzymującym się lekk'm popycie, kurs 
złotego podniósł się dziś o 2 złote na 
funtie sterl, 


Kandydat na prezydenta 


Stanów Zjednoczonych. 


RZYM, 9. 7. (Tel. wł.). Dzisiejszy 
„levere“ podaje, że zarysowuje sie po 
nownie kandydatura Smitha, guberna- 
tora stanu Nowy Jork, na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 

Kendydat jest gorliwym katolikiem 
i jako taki brał udział w ostatnim kon= 
gresie eucharystycznym w Chicago. 

Byłby to pierwszy w h'storji pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych katolik, 
co mogłoby pociągnąć za sobą pOważ- 
np następstwa polityczne. 


Skróty. telegraficzne. 


Wiedeń, „Neac Fręie Presse“ do- 
nosi z Jokohamy o stwierdzena tam 
kilka wyoa ków dżumy, w tem jednego 
śiniertelnego. 


„. Berin, Donoszą tataj ze wszyst- 
kich stron kreja o nowych groźnych 
wypadkach rozlewów. 

Pod miejscowością kąpiclową Kis- 
singen wyloła 1zckę Sale, zalewając 
mieszkania, łazienki i wille. 

W miejscowości Bobra, koło Kas- 
sel, skatkiem oberwania, się chmary 
alice stanęły pod wodą, która wczbrała 
du wysokości kilka metrów, sięgając 
pierwszego piętra gmachów, 

„W miejscowości Dessau woda po" 
Enya pola na przestrzeni kilka kilome- 
rów. 


~= Moskwa. Rada centralna związ- 
ków zawodowych anji sowieckiej posta- 
nowiła przesłać dalsze 380 tysięcy rabli 
ang.elskiema związkowi górniezema. 


Tallin. Przewodniczący zgroma- 
dzenia narodowego powierzył misję 
tworzenia rząda byłema prezydentowi 
państwa Teemantowi, należącema do 
związka chłopskiego. 


Paryż, „Herald* donosi z Meksy- 
ka, że na skatek alewnych deszezów 
zaceżęły się tam gwałtowne powodzie. 
Powódź ogarnęła między inaemi miasto 
Pacbla, przyczem zatonęła znaczna 
liczba osób. 


Londyn, Na Sumatrze panaje nie- 
opisana panika. Codziennie nadchodzą 
streszne sprawozdania o rozmiarach 
katastrofy trzęsienia ziemi. Liczba ofiar 
przekroczyła jaż 1000 osób. 


Blałogród, W związka z wypadka- 
mi w Zagrzebia mówi się ta o możli- 
wości rekonstrakeji gabineta, przyczem 
wymieniają Marka Tryfkowicza jako 
następcę prezesa rady ministrów Uzy- 
nowicza. 


Sofja, Opinja publiczna w Butgarji 
domaga się od rząda, aby uregalował 
wreszcie kwestje następcy trona. Jako 
kandydat apatrzony jest ks. Cyryl, brat 
króla Borysa. 


Lizbona, W położenia politycznym 
nastąpiły znowa komplikacje, gdyż ar- 
mja wypowiedziała się przeciwko gene- 
rałowi Gomesowi-Kosta i domaga się 
jego ustąpienia. 


Kalkatta, W okolicach Pabna do- 
chodzi do coraz częstszych starć mię- 
dzy hindasami a mahometami. Policja 
Zraniła kilka mahometan, którzy asiło- 
wali awolnié „aresztowanych manifes- 
tantów, 
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Debaty nad zmianą Honstytucji. 


Większość klubów 


WARSZAWA, 9.7 Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowej komisji konsty- 
tucyjnej w toku dalszej dyskusji ogól- 
nej nad projektami zmian konstytucji 
zabrał głos pos. Dębski (Piast), który 
oświadczył, że projekt sprawozdawczy 
da e możność przeprowadzenia po 
trzebnych zmian konstytucji. 


Polsce potrzebna jest równowa 
ga między władzą prawodawcza a wy- 
konawezą. Czas oznaczony przaz pro 
jekt rządowy na obrady budżetowe 
sejmowi jest za krótki, ażeby umożli- 
wił istotną kontrolę. Co do dekretów 
z mocą ustawy, stronnictwo mówcy 
gotowe jest 


dać Prezydentowi tę władzę 


na czas, kiedy sejm jest rozwiązany, 
a nowy jeszcze się nie zebrał, ale 
z wyłączeniem podstawowych rzeczy, 
jak zmiana konstytucji, budżet, kon - 
tyngent rekreta i t. d. Co do zmiany 
ordynacji wyborczej, to system pro 
porcjalny wszędzie wytwarza ciągłe 
przesilenie i niemożność utworzenia 
większości. Na kresach trzeba oczy 
wiście uwzględnić 


słuszne żądania mniejszości. 


rozwiązania izb. 


Poseł Wrona (Str. Chł.) oświad 
czył. iż klub jego będzie głosować 
tylko za prawem rozwiązania sejmu 
dla Prezydenta, za 4 letnią kadencją 
sejmową i za zniesieniem senat. 

Poseł Chrucki (Kl. Ukr.) dowo- 
dzi, że rewizja” konstytucji powinna 
być dokonana przez następny sejm, 
wybory zaś do przyszłego sejmu po 
winny się odbyć na podstawie do- 
tychczasowej ordynacji. 

Poseł Popiel (N. P. R.) uważa, 
że ten se.m nie ma moralnego prawa 
do robienia gruntownych zmian w 
konstytucji. 

Sejm powinien się ograniczyć do 
dania Frezydentowi prawa rozwiąza 
nia sejmu. 

Poseł Dubanowicz (Ch. N.) jest 
zdania. że dobrze jest wzmocnić rząd, 
skoro okazał się za słaby, ale nie 
może to być z osłabieniem parla 
mentu. 

Co do rozwiązalności sejmu, to 
rzecz jest niesporna. 

Co do veta zavieseajacago, to Pre 
zydent miałby prawo nietylko żądać 
sprawdzania, czy opinja sejmu odpo 
wiada opinji społeczeństwa i rozwią 
zać sejm. ` 


Sytuacja we Francji. 


Czy Caillaux otrzyma votum zaufania? 


PARYŻ, 9-go-lifca. (Tel. własny). 
Mowa Franklin Bouillon, poparta przez 
Marine, a sprzeciwiająca się natych- 
miastowej ratyfikacji uklacu waszyng* 
tońskiego w sprawie długów francu" 
skich w Ameryce, wywołała wrażenie 
głębokie. 

Można powiedzieć, że trzy czwarte 
izby posłów podz'ela opinje mówcy. 

Część mowy przywódcy .stronnic- 
twa socjalistycznego, Bluma, oświad- 
czająca, że program ekspertów finan» 
sowych zawiera w sobie inflację utajo- 
ną, była bardzo żywo oklaskiwana, ale 
projekt mówcy wprowadzenia podatku 
od kapitału, krytykowany był mocno. 

izba zatem znajduje się wobec 
dylematu: Aibo plan ekspertów fnan 
sowych, albo też plan socjalistów. 

To też sytuacja jest nadal kry- 
tyczna i funt szterl. podniósł się wczo- 
raj znów o osieiu punktów, tak, że był 
notowany 189 franków. 


Przypuszczaia, że tylko w razie 
zażądania przez Brinda v:tum zaufa 
nia. nie obejmującego ratyfikacji układu 
wkszyngtońskiego, rząd może uzyskać 
większość w izbie. 


* * 
* 


PARYŻ, 9. 7. (A. W.) Cztery gru- 
py lewicowe, a mianowicie: radykali, 
niezawiśli, republikanie i republikańscy 
demokraci zebrali się dziś na naradę, 
aby zbadać, czy sytuacja się nadaje do 
wysunięcia wniosku votum zaufania dla 
rządu Caillaux. 

Uchwal ostatecznych nie powzieto. 
Zgromadzenie jednakże ustaliło, iż dwu 
stu posłów ze stronnictw lewicowy h 
odda głosy za pelnomocnictwami dle 
Caillaux, Ponieważ jednak liczba ta nie 
jest wystarczające, zależnem jest udzie- 
lanie ministrowi skarbu tych pełnomoc= 
nictw od stanowiska grupy posła Ma" 
rin'e. 


Zamówienie na fałszywe 
banknoty angielskie. 


BERLIN, 9.7. (Tel wł.) Kilka naj 
poważniejszych drukarń berlińskich 
otrzymało szereg listów z Afryki, Au 
stralji i Indyj, w których czynione są 
zapytania, czy firmy te nie podjęłyby 
się fałszowania pieniędzy na szeroką 
skalę. Jednocześnie do listów tych 
dołączone zostały banknoty, które 
miały służyć za wzór do fałszowa- 
nia. Drukarnie berlińskie  odesłały 
listy te wraz z banknotami do spe 
cjalnego wydziału w. Niemieckim Ban 
ku, który zajmuje się ściganiem i nad 
zorem nad fałszywemi banknotami. 

Z kolei zawiadomiono o tem po 
selstwo angielskie w Berlinie. 

Jak donosi ,Morgenzeitung”, am 
basador angielski miał wyrazić poch- 
wałę dla niemieckich właścicieli dru- 
karń i miał w charakterze nagrody 
ofiarować kazdemu przedsiębiorstwu 
50 funtów angielskich. 

Jeden z kupców, który powyższy 
list przysłał, żądał, żeby drukarnie, o 
ile zgodzą sią na tego rodzaju fabry 
kację, banknoty sfałszowane przesy- 
łały w pudle fisharmonji. Tym spo 
sobem banknoty te nie ulegną ani 
konfiskacie, ani jakiemukolwiek nie= 
bezpieczeństwu. 
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Niemców w Lidae Narodów 
powita sam Baldwin. 


LONDYN, 9.7. (Tel. wł.) Dzien- 
niki podają, że przy przyjmowaniu 
Niemiec do Ligi Narodów na wrześ- 
niowej sesji w Genewie Bałdwin sam 
wypowie powitalną mowę do dele- 
gacji niemieckiej. Dzienniki dodają, 
że mowa ta będzie posiadała niepos 
politą doniosłość dla dalszego rozwo 
ju stosunków między Niemcami i by 
łymi aljantami. 


Hiszpanja wobec Ligi 
Narodów. 


WIEDEN, 
z Madrytu. 

Hiszpański minister spraw zagra- 
nicznych podkreślił wczoraj wobec 
przedstawicieli prasy stanowisko Hisz- 
panji w sprawie składu Ligi Narodów 
w sposób następujący: 

Hiszpanja nie miałaby powodu wy- 
stępować z Ligi Narodów, gdyby rada 
była w ten sposób zreorqanizowana, że 
w przyszłości istniałaby tylko jedna ka- 
tegorja członków rady Ligi Narodów, 
wybieranych przez plenum zgromadze- 
nia Ligi. 


9.7 (tel. wl). Donoszą 


żąda nadania Prezydentowi prawa 


Poseł Czapiński (P. P. S.)- wy- 
wodzi, iż przedłożenia rządowe są 
osłabieniem władzy ludowej, a wzmoc 
nieniem organów administracyinych, 
co pokazuje się w tem, że tak skwa- 
pliwie przytuliły się do przedłożeń 
rządowych partje prawicowe. Wresz- 
cie stawia wniosek formalny, aby ko- 
misja przystąpiła do dyskusji „szcze- 
gółowej tylko nad wnioskiem o zmia: 
nę art. 26 konstytucji (prawo Prezy- 
denta rozwiązania Sejmu) i zapropo- 
nowała sejmowi przejście do porząd- 
ku dziennego nad wszystkiemi innemi 
wnioskami oraz natychmiastowe roz- 
wiązania się po załatwieniu arty- 
kułu 26. 

Dalej przemawiali posłowie Stroń- 
ski (Ch. N.), Kronig (Zjedn. Niemc.), 
Schreiber (K. Z., Bagiński (Wyzwo- 
nie), Grynbaum K. Ż.) 

Na uwagę kilku mówców, skie: 
rowaną do prezesa komisji, że wnio 
ski poselskie w sprawie konstytucji 
nie przeszły przez pierwsze czytanie 
na plenum sejmu i że nie było na 
plenum oświadczenia marszałka, że 
są odesłane do komisji, prezes ko: 
misji Głąbiński odpowiedział, że na 
wstępie obrad komisji oznajmił o wpły- 
nięciu do komisji tych wniosków. 
a nikt nie protestował. 

Co do podstawy do dalszej dy- 
skusji komisja przez głosowanie ro- 
strzygnie, który projekt obiera za 
podstawę. 

Na popołudniowem posiedzeniu 
komisji konstytucyjnej przystąpiono 
do wniosku posła  Czaplińskiego 
o przejście do rozpraw. szczegóło- 
wych, nad zmianą artykuły 26 Kon: 
stytucji, traktującego o sposobach, 
w jakich się może sejm rozwiązać. 

Za wnioskiem tym opowiedziało 
się tylko 9 ciu członków, wobec cze- 
go wniosek upadł. i 

Tak samo odrzucono wniosek 
Wyzwolenia. 

Dalej odrzucono również wniosek 


posła Schreibera 


aby za podstawę rozpraw przyjęto 
projekt rządowy, 15 ma głosami prze- 
ciwko 11 tu, natomiast przyjęto za 
podstewę obrad projekt referenta. 
Przystąp ono do dyskus,i szczegó: 
łowej. Pierwszym punktem była po- 
prawka do art, 4go Konstytucji, gło” 
szącego, że ustawa państwowa ustala 


corocznie budżet państwa na rok na- 
stępny. 

Wszystkimi . głosami przeciwko 
6-ciu uchwalono poprawke, dodającą 


na koñcu słowo „budżetowy“. 

Następna poprawka dotyczyła 
skreślenia w art. 11-ym Konstytucji po 
stanowienia, że wybory do sejmu od 
bywają się głosowaniem stosunkowem. 
W głosowaniu za poprawkę opowie- 
działo się 12-tu członków komisji prze 
ciwko również 12-tu. Przewyższył głos 
przewodniczącego Głąbińskiego, który 
opowiedział się za poprawką. 

Dalej przystąpiono do poprawki 
do art. 12 i 18-go Konstytucji, podwyż 
szających granicę wieku dla czynnego 
prawa wyborców z 


21 na 24 lata, zaś biernego prawa 
wyborczego z 25 na 30 lat. 
W rezultacie dyskusji obydwa projekty 
uchwalono. 

Przeciwko poprawce przemawiali 
posłowie lewicy. Poprawki uchwalono 
18-tu głosami przeciwko 12-tu. 

Na tem posiedzenie przerwano 
do jutra, godzina 10 rano. 


Warszawski Teatr Miniatur 


AZAZEL Sala Filharmonji 


Początek o g. 9 w. 

Ostatnie 3 dni programu N2 

Ceny miejsc od gr. 75 do zł. 5— 
Sala wentylowana i chłodzona. 
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Inaczej załatwiły się z kwestją 
nameras clausus Węgry, a inaczej 
inne kraje --bardzo nam bliskie... 

Węgry zaprowadziły Swego 
czasu normę procentową, w dro- 
dze ustawodawczej. Nie chciano 
tam wcale ukrywać zamiara ogra- 
niczenia praw żydowskich. Nie 
uważano za rzecz konieczną wy» 
kręcać się i mydlić oczy Europie. 

Nie liczono się z Earopą po- 
prosta dlatego, ponieważ Węgrzy 
uważali, że juz i tak nie mają nie 
do straceńia. 

Wielkie państwa zachodnio- 
europejskie, o których opinję ta 
chodzi, uczyniły z potężnych on- 
giś Węgier małe nic nie znaczące 
państewko, wobec którego pañstwa 
bałkańskie które jeszcze przed 
wojną drżały przed swym węgier- 
skim sąsiadem, — są dz wicl- 
kiemi potęgami. A przedewsZyst- 
kiem Czcohoslowacja, lekcewazo- 
na, wyśmiewana i aciskana tak 
długo prżez węgry, stały się dziś 
w porownania z państwem Horty- 
ego, wielkiem mocarstwem, któ- 
rego głos już nieraz w latach po- 
wojennych zaważył na szali poli- 
tyki curopejskicj, 

Czego mogły się jeszeže oba- 
wiać Węgry tak strasznie ponizo- 
ne i upokorzone przez Europę? 
większe nieszczęście, niż to, któ- 
_ re spadło na nich przez sromoót- 
ny pokój w Trianon, nie mogło 
im jaż grozié, To też uehwalając 
ustawę o numerus claasus, nic 
tylko nie liczyli się z opinją Świa- 
ta, lecz uchwalili ustawę tę ponie- 
kąd wprost z chęci działania na 
przekór Earopie. która tyle hańby 
i bola prźżysporzyła dumnema na- 
rodowi madziarskiema. 

Earopa kilkakrotnie domagała 
się od Węgier zniesienia tej usta- 
wy, która urąga hasłom, głoszo- 
nym przez. wielkie moearstwa pod 
czas wojny i po wojnie. Węgłerski 
minister spraw wewnętrznych mu- 
siał nawet z okazji prośby e po- 
moc finansową Ligi Narodów przy- 
rzce, że ustawa ta ulegnie rewizji. 
Lecz Węgry nie pośpieszyły się 
wcale z wypełnieniem tego przy- 
rzeczenio, ponieważ wiedziały, że 
to nie jest conditio sine qaa non. 
Wiedżiały, żę pomoc finansowa 
udzielona im będzie w każdym ra- 
zie, gdyż leży to w interesie państw 
zachodniah, aby kraj znajdujący się 
w samem sercu Europy nie stał 
się ogniskłem fermentów i zobu- 
rzeń, niebezpiecznych dla całego 
szeregu państw ościennych. 

A jednak mówi się teraz po- 
„ ważnie na Węgrzech o zniesienia, 
lab conajmniej o złagodzenia usta- 
wy o numerus clausas. 

Zamiar ten powstał nic- pod 
wpływem nacisku z zewnątrz lecz 
pod wpływem konłeczności wc- 
wnętrznych. Z całego szeregu ko- 
nieczności tych wymłenić noleży 
jedną  najcharakterystyczniejsza. 
Oto uniwersytety węgierskich miast 
prowincjonalnych teraz epastosza- 
ły, a grona profesorskie tych uni- 
wersytetów sztarmuja rząd, aby 
umożliwił im przyjęcie studentów 
żydowskich, czyli aby postarał się 
o zniesienie numeras clausas. Ina- 
czej bowiem dojdzie do zamknię- 
cia tych uczelni i nastąpi załama- 
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nie się całego. gmacha szkolnictwa 
węgierskiego, z czego wynikną na- 
der smutne konsckwencje natary 
kaltaralnej i gospodarczej dla pań- 
stwa węgierskiego. 

Tak tedy widzimy. że bezpra- 
wie społeczne mści się na tych, 
którzy go się dopuszezaja, — Ze 
chęć hamowania sztacznemi i bra- 
talnemi sposobami rozwoja nata- 
ralnego jednego odłama społeczeń- 
stwa, pocigoa za sobą nicbezpie- 
czeństwo dla całego kraju. 

Chęć doprowadzenia do ,,rów- 
nowagi społecznej“ (tak Węgry 
usprawiedliwiają numeras cłausas) 
odnosi skutek wręcz przeciwny, bo 
wytrąca właśnie z równowagi ca- 
łe życie społeczne. — 

W innych krajach liczono się 
bardziej, niż na Węgrzech opinią 
Europy. Kraje te bowiem młały 
więcej do stracenia, niż Węgry... 
Dlatego też w państwach tych nie 
śmiano uchwalié ustawy o nume- 
rus clausus. Przeciwnie. Wedle 
obowiązujących ta ustaw wszyscy 
obywatele kreja są równi wobec 


prawa. Chwycono sig jednak inne 
go środko, bodaj czy nie o wiele 
niebczpieczniejszcgo, niż ten, któ- 
rego użyto na Węgrzech. Oto or- 
gany władzy wykonawczej mają 
polecenie, względnie nie zabrania 
się im stosowania w praktyce za- 
sady nameros clausus wbrew obo- 
wiązającym astawom. Równocześ- 
nie Zapewnia się opinię Europy, 
że żałe Żydów w tym względzie 
są niesłuszne, że wszystkie aczel- 
nie chętnie przyjmują studentów 
żydowskich, o ile nie stoją temu 
na przeszkodzie względy „natury 
technicznej“, jak brak miejsca, 
środków naakowych i t. p. 

Pomijomy to, że błędem jest 
wierzyć, jakoby się opinja caro- 
pejska na tem „„mydlenia  ocza“ 
nie poznawała. 

Starają się zresztą o należyte 
informowanie zągranicy ci, którzy 
krzywdę czają na własnej skórze 
— a to jest ich niezaprzeczonem 
prawem. Lecz dalsze stosowanie 
namerus elausas wbrew prawa nie- 
wątpliwie pociągnie za sobą w tych 
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krajach konsekwencje których ini- 
ejatorzy tej zasady wcole sobie 
nie życzą. Może zabożenie uniwer= 
sytetów nic będzie — przynajmniej 
na czas jakiśs—jedną z tych sma» 
tnych konsekwencji. Ale nastąpi 
szereg in. konsekwenoji, z których 
wymienić należy choćby dwie naj- 
ważniejsze. 

Przez przyzwyczajenie. orga” 
nów władzy do działania wbrew 
ustawie w jednej dziedzinie żabija 
się w państwie poszanowanie dla 
ustaw wogóle, 

Dzieląc młodzież na część 
uprzywilejowaną i upośledzoną, za- 
ciera się w niej poczucie sprawie» 
dliwości, hamaje szlachetne współ- 
zawodnictwo i obniża przeto po- 
ziom moralny i umysłowy młode- 
go pokolenia. 

Bezprawie mści się. Nie wole 
no bowiem siłą łamać naturalnej 
linji rozwojowej jednego odłama 
społeczeństwa, gdyż tem samem 
wypacza się rozwój całego spole- 


czeństwa. 
Dr. N. Eck. 


Pośrednictwo Włoch przy uregulowaniu 


sporu rosyjsko-rumuńskiego. 


Wedle wiadomości telegraficznej 
z Londynu, którą podajemy na in- 
nem miejscu, Włochy, to znaczy Mus- 


solini, (boć przecie Włochy dzisiejsze | 


a Mussolini to jedno i to samo) sta- 
raja się doprowadzić do zgody mię- 
dzy Rosją bolszewicką a Rumunią. 

Nie ulega wątpliwości, że Musso: 
lini jest istofnie najodpowiedniejszym 
pośrednikiem w tej sprawie. Faszyzm 
i bolszewizm bowiem—jak wiadomo— 
są pokrewne duchem i jeżeli wogóle 
możliwem jest trafić do sumienia lub 
przekonania menerów sowieckich, to 
udać się to może przedewszystkiem 
przedstawicielom faszyzmu. 

Kością niezgody między Rumunją 
a Rosją jest kwestja besarabska. Rosja 
nie uznaje aneksji Besarabji i przy 


każdej sposobności podkreśla, że uwa- 
ża krej ten za rosyjski i że nigdy się 
nie zgodzi na obecny stan rzeczy, 
który wedle zdania Rosji jest tylko 
przejściowym. 

Rumunja zaś ma dość już kwe- 
stji besarabskiej i związanego z niem 
ciągłego niebezpieczeństwa, grożące- 
gojejze strony Rosji. Nadto Besarabja 
znajduje się obecnie w nader opłaka- 
nym stanie gospodarczym, a odzy- 
skanie rynku ukraińskiego byłoby dla 
kraju tego istnem zbawieniem. 

Prócz tego istnieje jeszcze jeden 
motyw, skłaniający Rumunję do jak- 
najrychlejszego uregulowania kwestji 
besarabskiej. Rumunja liczy się z tem, 
że przy najbliżeżem posiedzeniu pe 
narnem Ligi Narodów, które odbedzie 


Bestjalski mord pod | 
Postawami. 

WILNO, 8.7. — (Tel. wł.) 7 lipca 
między godz. 11 a 12 w nocy doko- 
nany został przez niewykrytych na 
razie sprawców napad na gajówkę 
Rudebłoto, należące do dóbr Posta- 
wy, w odległości 7 km. od miastecz 
ka Postawy. Napastnicy w bestjalski 
sposób zamordowali początkowo 
dwóch śpiących synów gajowego, po 
czem zaatakowali gajówkę, w której 
znajdował się gajowy Aleksy Terenko 
z żoną. Gajowy zdołał raz wystrzelić 
z dubeltówki o czem świadczy opu- 
szczona na ziemię broń 2 opuszczo- 
nym jednym kurkiem i jednym odwie 
dzonym. Potem gajowy uległ przemo 
cy i został przez bandytów zamordo 
wany. Napastnicy po dokonaniu mor 
derstwa podpalili dom i oborę, która 
spłonęły doszczętnie, wraz ze zwło- 
kami gajowego Terenki i jego dwóch 
synów. Jedynie żona gajowego pomi 
mo kilku ran zadanych jej toporem 
w głowę zdołała wydostać się przez 
okno do sadu i tym sposobem unik- 
nęła spalenia się żywcem. Z powodu 
upływu krwi zemdlała w sadzie i żad 
nych zeznań nie udało się z niej wy- 
dobyć. Słedztwo prowadzi komenda 
policji w Postawach, która o godz. 5 
rano w czwartek zażądała psa poli- | 
cyjnego z Golabek. 


Wielka kradzież w 
Min. Spr. Zagr. 


Oficjalny komunikat był fałszywy. 


W końcu ubiegłego miesiąca ka 
sa znajdująca się w pokoju kurjerów 
dyplomatycznych w Min. Spraw Za- 
granicznych padła ofiarą złodziei. 

Jak donosił oficjalny komunikat 
M. S. Z. w kasie znajdowały się tyl- 
ko bezwartościowe korespondencje i 
przesyłki. 

Tymczasem dowiadujemy się, że 
sprawa przedstawia się cokolwiek od 
miennie. Urzędowy komunikat był zu 
pełnie nieścisły — gdyż złodzieje za 
brali: 10,000 rubli w złocie, 400 dola- 
rów, 18 pierścionków i inną biżuterję. 
Tak biżuterja jak i gotówka należały 
do niejakiego p. Spadkowskiego, któ- 
ry przebywa w Rosji i pieniądze te 
miały mu być przesłane. 

Jak ustaliło dochodzenie dużą 
winę w tym wypadku ponosi M. S. Z., 
gdyż kasa nie była należycie pilno- 
waną A gdy skutki niedozoru wyko 
rzystali złodzieje, Ministerstwo ukryło 
fakt kradzieży pieniędzy. 

W jakim celu? By nie informo 
wać o tem opinji publicznej? Nieste 
ty, rzeczy tego pi ora się nie ukryją. 

Oficjalny komunikat o „bezwar 
tościowych przesyłkach“ był zaiste 
skandaliczny. 


się we wrześniu, zajmie ona miejsce 


Czechosłowacji w radzie Ligi. To też 


Rumunja pragnęłaby przyjśc na to 
zgromadzenie wolna od kłopotów do- 
kuczliwej sprawy besarabskiej. 

Sposób załatwienia tej sprawy 
pomyślany jest we formie traktatu 
rumuńsko rosyjskiego, w którym obie 
strony przyrzekłyby sobie nienaru- 
szalność na przeciąg 20 lat. W trak- 
tacie tym nie byłoby wzmianki o gra- 
nicy Dniestru. W tem leży właśnie 
różnica między traktatem obecnie za: 
mierzonym, a traktatami, które pro- 
ponowane były już niejednokrotnie 
przez Rumunję. W proponowanych 
dotychczas traktatach domagała się 
Rumunja wyraźnego uznania granicy 
Dniestru, na co się Rosja nie chciała 
zgodzić. Obecnie Rumunja zrezygno- 
wała z tego żądania i zadawala się 
tem, aby—jak wspomniano— o grani- 
cy Dniestru w traktacie mowy nie 
było. i 

W-zamian za przyznanie Ru- 
munji nienaruszalneści na przeciąg 
lat dwudziestu otrzymałaby Rosja na- 
stępujące korzyści: 

Połączenie komunikacyjne, mie- 
dzy Galacem d Odessa i w dalszym 
ciągu wolne używanie drogi wodnej 
Dunaju, coby umożliwiło Ukrainie 
wywóz płodów rolniczych do Europy 
środkowej. Jednem słowem, Rosja 
otrzymałaby pewien surogat „okienka 
do Europy“, o które walczy już przez 
długie wieki. 

. Dlaczego jednak Włochy podjęły 
się tak skwapliwie pośrednictwa? Po- 
prostu ze względow imperjalistycz= 
nych, cechujących ruch faszystyczny. 

Nie mówiąc już o tem, że Wło: 
chy chcą. sobie pozyskać przyjażń 
Rumunji i w ten sposób trzymać w 
szachu Jugosławię. Ale Włochami kte- 
rują nadto daleko szersze pla- 
ny. Włochy myślą i marzą o nowym 
bloku bałkańskim pod swym patrona- 
tem, którego głównym filarem mia- 
łaby być Rumunja. Włochy pragną 
bezpośredniej komunikacji między 
Fiumme a Odessa, aby rozszerzyć 
swe wpływy aż nad inorze Czarne. 

Jednem słowem, nle dla spełnie- 
nia misji pokojowej w południowo- 
wschodniej Europie, lecz dla swych 
egoistycznych celów podjęły się Wło- 
chy tego pośrednictwa. k. > 
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Przemówienie posła Grynbauma w debacie sejmowej 
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nad wnioskiem o zmianie Konstytucji. 


(Według stenogramu). 


- (Dokończenie). 


Następnie Rząd domaga się od 
nas prawa wydawania dekretów z mo- 
cą ustaw — art. 14 b. Konstytucji b. 
Austrji i art. 87 b. Konstytucji b. Rosji 
carskiej. Artykuł ten przedłożenia rządo 
wego daje możność rządowi zamykania 
sejmu, ażeby móc przeprowadzić w for 
mie dekretu każ 'e prze łożene, które- 
go w sejmie mema nadziei przeprowa- 
dzić. Takie przedłożenie, taki punkt 
jest, rzecz jesia, nie do przy cia, jeże- 
lr «hodzi o okresy między sesjami sej- 
mu, jest również nie do przyjęc'a, jeże 
li chodzi o okresy między se'mami, o 
miedzykasencyjne okresy. W przedło- 
żeniu rządowem nastąpiło pozetem po- 
mies ame przedmiotów. (Głos: Zmys 
łów). Rząi proponuje, ażeby prócz te- 
go, jeżeli chodzi o okresy pomiędrv 
sesjam: sejmowemi, prawo wydawania 
dekretów z mocą ustawy dane był» 
przez sejm, na podstawie specjalnego 
upoważnienia, specj*lnvch pełnomoc- 
nictw. Ale te szczecólne pelnomocnic- 
twa zostały włączone do ustawy, pro- 
jektującej zmiany konstytucji. Wprowe- 
dza to pomieszanie pojęć, - wprowadza 
to chaos i gal'matias. 


Jeżeli chodzi o szczególną ustawę, 
dającą Rządowi pełnomocnictwa na 
pewien okres, to ta szczególna ustawa 
musi być wyodrębniona z ustawy, zmie 
niajccej konstytucję, bo jeżeli damy 
pełnemocnictwo, to damy, oczywiście, 
tylko temu. rządowi, a nie wogóle 
wszelkim możliwym rządom. Jeże| się 
mówi o pełnomocnictwach, to, rzecz 
jasna, trzeba mówić o jakie pelnomoc- 
nictwa chodzi i trzeba ograniczyć ter- 
min. - 

Prosze panów, powiedział tu p. mi 
nister Makowski, że sejm dawał już 
pełnomocnictwa, a robił to, obchodząc 
Konstytucję. Rząd obecny zaś, nie 
chcąc iść po tej drodze, chce jawnie, 
otwarcie, na zasadzie zmienionych arty 
kułów Konstytucji, otrzymać pełaomoc 
nictwa. Pełnomocnictwa bywają zazwy- 
czaj nadzwyczajne, uchwalone są w 
chwilach niezwykłych i dla spraw nie- 
zwykłych. Można, kiedy jest nadzwy- 
czajna potrzeba, w ten lub inny sposób 
z interpretować Konstytucję, żeby dać 
możność sejmowi dania pełaomocnictw 
określonych, ograniczonych. Jest to 
być może zło, ale daleko mniejsze zło, 
niż wstawianie do Konstytucji artyku- 
łów, umożliwiających każdemu Rządo- 
wi otrzymanie takich nieograniczonych 
pełnomocnictw w każdej chwili, kiedy 
tego zapragnie. | dlatego argument p. 
ministra Makowskiego nie może, mo» 
jem zdaniem, przemówić do przekona” 
nia nikomu z nas. Można mówić obec 
nie tylko o pełnomocnictwach nadzwy- 
czajnych, o pełnomocnictwach,. które 
stały się koniecznością dlatego, że na- 
stąpił przewrót majowy, o pełnomoc- 
nictwach takich, któreby realizowałyby 
hasła, w imię których przewrót majowy 
zwyciężył. O innych pełnomocnictwach 
mowy być nie może, mowy być nie 
powinno. Rząd ten wyszedł z przewro- 
tu; jeżeli nie został rozwiązany dotych- 
czas sejm, jeżeli Rządowi chodzi o to, 
aby mieć za sobą majestat prawa, to 
może on ten majestat prawa dostać 
tylko po to, aby zrealizować hasła prze 
wrotu majowego, aby ziścić nadzieje, 
pokładane przez masy ludowe wszy- 
stkich narodów Polski w tym przewro- 
cie. - 
Proszę panów; Rząd nie powiedział 
nam, czego chce, co chce uczynić. 
(Przerywania). (Głosy: Jakto? A mowa 
ministra, mowa na herbatce?). Rząd nie 
powiedział nam, O jakie pełnomocnic: 
twa chodzi. Rząd zato powiedział 
nam, że chodzi mu o terrain do grud- 
nia 1927 r. Nie wiem, czy to jest 
omyłka, bo jakoś mi się nie wierzy, ja 
koś to się zupełnie nie wiąże z żadnem 
rozumowaniem, a przedewszystkiem z 
istnieniem sejmu. Jakto, przy żywym, 


-istniejącym sejmie będzie Rząd na za- 


sadach pełaomocnictw wydawał ustawy? 


e 
s, 


| 


To nie to samo, co było za cza- 
sów p. premjera Grabskiego. Wtedy 
była mowa o specjalnych przedmiotach, 
była mowa o zarządzeniach finanso- 
wych, ale nie o całem ustawodawstwie. 
(Głos: Absolutyzm). Wiedzieliśmy wte 
dy, o co chodzi, ograniczono pełno- 
mocnictwa do pewnych przedmiotów, 
do pewnego określonego zakresu, 'a te 
raz mowa jest o wszystkiem. Jakże to 
może być? We wrześniu zostanie zwo- 
łany sejm na nowo, bo przecież Rząd 
powiada, że we wrześniu trzeba będzie 
przystąpić do opracowania budżetu. 4 
miesiące sejm będzie pracował, a na- 
stęp.ie, o ile będzie posłuszny, o ile 
będzie grzeczny, to w dalszym ciąg 
będzie istniał, a jednocześnie Rząd bę 
dzis wydawał ustawy, obejmujące c łv 
zakres życia państwowego. Można mieć 
zeufainie do tego Rządu, można mieć 
zaufanie do jego zamiarów, ale prze- 
cisz nie można pójść na tę drogę, „nie 
mcżna wytwarzać ustawicznych kolizji, 
nie moża wytwarzać stanu niebez- 
pizcznej konkurencji, niesłychanej kon- 
kurencji, medzy sejmem, uchwalającym 
ustawy, a pomiędzy Rządem, który ma 
pełnomochictwa i również ogłasza 
ustawy. 


Jest to grzech śmiertelny przeciw 
logice, i taki grzech śmiertelny musi 
się zemścić, (Głos na lewicy: Jest to 


załamanie się piłsudczyzny), musi do-` 


prowadzić do tego, o czem już mówi- 
łem, że rząd stanie się narzędziem w 
rękach prawicy, a gdy już będzie nie- 
potrzebny, będzie przez tę prawicę rzu 
cony. 


Powiada sie, że lewica atakując 
Rząd, pcha go w objęcia prawicy, Tak 
nie jest. Przeciwnie, sądzę, że lewica 
cała, a jeżeli chodzi o nas, to przede- 
wszystkiem my, klub mój i ja, chcemy 
raczej ratować Rząd od tego, aby nie 
ugrzązł w trzęsawisku prawicowych dą 
żeń i postulatów. Proszę panów, wi- 
dzimy, do czego prawicowe stronnictwa 
dążą. Z przedłożeń stronnictw prawi- 
cowych wynika jasno, że stronnictwa 
prawicowe niczego się nauczyły i nicze 
go nie zapomniały, a raczej przypom- 
niały sobie, że carat rosyjski kiedyś 
trzymał wszystkich za łeb, mówiąc wul 
garnie, i chciałyby taki sam stan rze- 


czy u nas zaprowadzić. O to właściwie 
chodzi i to się nazywa ratowaniem Pol 
ski. Panowie, chyba podtym względem 


Konwencje Wiosko- 
sowieckie. 


LONDYN, 9.7. (Tel. wł.). Dyplo 
matyczny korespondent „Daily Tele- 
graph'u* uważa, że nie ulega żadnej 
wątpliwości, iż Mussolini zamierza 
zawrzeć cały szereg konwencyj z So- 
wietami. Prawdopodobnie chodzi nie 
tylko o konwencje gospodarcze, lecz 
także o pakt neutralności między o- 
bu stronami. Włochy zamierzają spro 
wadzać z Sowietów zboże, węgiel 
i naftę, Sowiety z Włoch materjał 
wojenny i środki lokomocji. Pozatem 
Sowiety zamierzają prosić Włochy o 
wysłanie całego sztabu rzeczoznaw- 
ców, aby się usamodzielnić od rzeczo 
znawców niemieckich, którzy zajęli 
całe terytorjum Sowietów. Sowiety 
są gotowe nawet oddać część tery- 
torjum jako teren  kolonizacyjny 
Włoch, lecz wzamian za to domaga: 
ją się ścisłego sojuszu, wystąpienia 
Włoch z Ligi Narodów, oraz zupełne 
go zerwania stosunków z dawnymi 
sprzymierzeńcami. 


W Syrji wojna wre. 


LONDYN, 9. 7. (A. W.). „Times* 
podaje, iż wysyłanie przez Francję dal 
szych oddziałów do Syrji aowodzi naj 
lepiej, iż wojna tam nie jest jeszcze za 
kończoną. 


n'e może być różnicy zdań, że na takie 
ratowanie Polski, Polskę nie stać. (?. 
Rymer: Niech Pan nam to pozostaw:). 
Ja jestem tak samo jak Pan obywate- 
lem Polski, a takie ratowanie Polski 
może sie odbić na naszej skórze w 
sposób bardzo groźny, i pozwoli mi 
Pan, Pawe Profesorze, wypow:edzieé 
swoje zdanie w tej mate'j. Jestem jed 
nak jeszcze pod tym względem równo 
uprawniony i moje zdanie jest może 
moralnie nie tak ważkie w społeczeń 
stwie, jak pańsk'e, ale prawnie i for- 
malnie bezwzględnie tak samo. Twie:- 
dzę, że takie ratowanie Polski, jak Pa- 
now:e tego sobie Życzą, od Drawicy aż 
do Piasia, musi doprowadzić, — jeżeli 
nawet uda sę pizytłumić wszystko na 
pewien prawdopodobnie niewielki okres 
czasu — musi doprowadzić do wybu 
chu rewolucji, (Głos: Moralnej). Do re 
wolucji już nie moralnej, do rewolucj: 
już nie takiej, która będzie pragnęła 
uświęcena przez majestat prawa _ istnie 
jącego, ale do rewolucji, która będzie 
rewołucją zwyczajną, która potoczy się, 
kto wie jak delako. Takie ratowani 

Polski, jak Wasze, Panowie, zamyka 
wszystkie kl-py bezpieczeństwa i dopro 
wadza do tego, że wszystkie siły nieza 
dowolone muszą się skupić i muszą ro 
zerwać wszelkie tamy, muszą wybuch- 
nąć, a wybuch ten, może Panowie sa- 


mi sobie dopowedza — wybuch ten 
nie może przejść dla Polski bezkarnie. 
(0, Rymer: Polska to zniesie). Panie 


Profesorze, to byłaby rzeczywiścia za 
sadnicza dyskusja pomiędzy nami, 'i są 
dzę, że jeżel Pan rzuci okiem razem 
ze mną na to, Co się dzieje obecnie w 
Polsce, na to, co było w Polsce od 
chwili uzyskania niepodległości, to Pan 
mi przyzna, że jednym z decydujących 
momentów, wpływających na wszystkie 
czyny Panów od prawicy. do lewicy, 
jest strach, obawa tego wybuchu. Bo 
Panowie, doskonale wieme, że jeżel' 
Rosja nie potrafiła takiego wybuchu 
znieść, i nie stoczyć podczas jego trwa 
nia do st-nu nawpół dzikości, to Polska 
takiego wybuchu wcale nie zniesie, 
Panowie — o tem wiecie nie go- 
rzej niż ja, wiecie doskonale, Ze jeżeli 
do wojny domowej nie doszło, jeżeli 
Panowie zatizymali sie jak o tem pisze 
gen, Haller, to dlaczego, że Panowie 
się zlekli, żeby do takiego wybuchu 
nię doszło. Jeżeli Marszałek Piłsud 
ski się zatrzymał, to również dlatego, 


Nie wolno handlować 
ludźmi przypomina to Lidze 
Narodów Abisynja. 


GENEWA, 9. 7. (Tei. wł.) Rząd 
abisyński, jak donosi generalny sekre- 
tarjat Rady Ligi Narodów, przygotowu- 
je ostrą notę protestujaca przeciwko 
dzieleniu Atisynji na strefy włoską i 
angielską. Rząd abisyński zamierza 
powołać się na par. 11 paktu o Lidze 
Narodów i wyrazić zdziwienie, że pań- 
stwo, które jest członkiem Ligi Naro- 
dów, może być przedmiotem przetargu 
między innymi członkami tej instytucji. 


Włochy pośredniczą 
w ugodzie 
rosyjsko—rumuńskiej. 


LONuYN, 9. 7. (A. W.) Włochy 
wszczęły akcję, mającą na cela pogo 
dzenie Rosji sowieckiej z Rumunją. Z 
tego względu poseł włoski w Moskwie 
rozpoczął narady z Cziczerinem w kwe 
stji Bessarabji. 

O ile narady te dadzą wyniki po 
myślne, już we wrześniu r.'b. należy 
oczekiwać przybycia do Rzymu gene 
rala ”varescu, oraz Cziczerina. Ten 
ostatr będzie wówczas szereg narad 
z Mu inim. 


że on 


się również tego ruchu bał. 
| (Głos: 


Bo nam o Polskę chodz:). Ja 
właśn[e mówię, że Panom o Polske 
chodzi, więc jeżeli Panom o Polskę 
chodzi, to nie ratujcie jej w taki spo- 
sób, żeby doprowadzić do konieczno- 
ści takiego wybuchu (Głos: Lekcji nie 
potrzebujemy). To nie jest Zadia od- 
powiedź, a w keżdym razie niegodna 
jest tego. który ją daje. 

Bo Panowie, wiecie sam, że tek 
jest, ne mace odwagi przyznać się do 
tego otwarcie. a jax pow edziałe .. mo- 
ment tea decyduje o tem, co się unas 
robi. Jeżeli tak jest, to ratowanie 
Rządu od prawicy, ratowanie Rządu, 
żeby nie poszeał do Canossy, iest na- 
szym obowiązkiem. Dlatego my ten 
Rząd krytykujemy, dlatego my mu je- 
yO błęjy wykazujemy, alatego my Za” 
damy od niego, ażeby się zatrzymał na 
tej drodze, po której się toczy obecnie 
póki jeszcze czez Ni-ch nie mówi 
górnie, niech nie operuje przenoś nami, 
niech ne prowadzi rozmów z Małgo" 
rzatą,„niech nie mówi słowami He ryka 
ale niech mówi zwyczajne, po ludzku: 
niech mysli log'cznie i niech wprowa 
dza konsekwencje logiczne z przewrotu 
majowęgo, ktorego dzieckiem jest, 
(Głos w centrum: Poronionym), nech 
sę temu przewrotowi nie sprzeniewie- 
ría i niech nie staje sią poronionym 
dzieckiem tego przewrotu. 

Proszę panów, stan rzeczy jest 
taki, że stwarza może największe trud- 
ności, dla tych właśnie, którzy by Rza- 
dowi obecnemu przeszkadzać nie 
chcieli. My jednak nie możemy pójść 
za Rządem. My nie chcemy burzyć 
pailamentarnego ustroju Poski. (Głos: 
To dlaczego, chcecie żeby was Słuchał, 
jeżeli ne chcecie mu pomagać). My 
nie chcemy stwarzać sytuacji; która 
mus! doprowadzić do, panowanią pra” 
wicy na pewien okres, a następnie wy- 
buchu. My chcemy, ażeby Rząd zro= 
zumiał, że obecny sejm nie powinien 
istnieć, ażeby zrozumiał, że dni majo= 
we były apelem do opinji obywateli 
polskich, i jeżeli obecnie chce mieć za 
sobą majestat prawa, to powinien w 
majestacie prawa powtórzyć ten apel, 
powinien ten sejm rozwiązać, rospisać 
natychmiast wybory, a wtedy będzie” 
my wiedzieli czem jest Polska, kto w 
Polsce ma siły i jaka jest moc twórcza 
tych sił. 

My wierzymy, że nie prawica do- 
minujs w Połace, że nie w prawicy 
znajdą się nowe siły twórcze Polski, 
któreby mogły Polskę wyprowadzić na 
Szeroki gościniec rozwoju. Wierzymy, 
że wybory im piędzej zostaną doko- 
nane, ujawną te siły tworcze, a wtedy 
można będzie w majestecie prawa do- 
konać tych zmian, których oczekują 
masy ludowe wszystkich narodów Pol- 
ski, ziszczyć nadzieje, które pokładały 
te masy w przewrocie majowym. Gdy" 
by można było, gdyby regulamin nasz 
na to pozwalał, zaproponowalibyśmy 
wyłączenie art. 2 z przedłożenia rządo- 
wego, Za tym artykułem głosowalibyś 
my, wszystkie inne odrzucilibyśmą, Ale, 
niestety, regulamin nasz na to nie po- 
zwala, Wobec tego zapowiadamy sta” 
nowczo, kategorycznie, przeciwstawie- 
nie się wszystkim zmianom Konstytucji 
projektowanym przaz Rząd, z wyjat- 
kiem tej jednej zmiany, która nadaje 
Prezydentowi prawo rozwiązania sejmu, 
w tej nadziei, że Prezydent natych- 
miast z tego nowego prawa skorzysta 
i ten sejm—upiór przestanie wreszcie 
straszyć ludzi. 


Pozatem gotowi jesteśmy, O ile 
sprawa pełnomocnictw będzie wyodre- 
bniona z tej ustawy, zmnieniającej Kon 
stytucję, o ile sprecyzowany będzie 
zakres tych pelnomucnictw, o ile bę- 
dzie oznaczony termin wydawania 
ustaw no zasadzie tych pełnomocnictw, 
w okresie pomiędzy tym sejmem roz= 
wiązanym, a przyszłym sejm.em, go- 
towi jesteśmy rozważyć sprawę i rze” 
czowo się ustosunkować do tak uję- 
tych propozycji rządowych. 
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ASZER BARASZ. 


Istnienie jego otaczało, niby że 
lazna obręcz, moje młode dzieciń- 
stwo. Siłacz Samson podniecał mo- 
ją fantazję i poczucie narodowe, ale 
ten obcy bytował dokoła mnie 
i działał na me słabe nerwy. 

Żywe „pojęcie“ o nim wyrobiłem 
sobie w chederze, gdzie moi pięcio, 
sześcio letni towarzysze bawili się w 
»Przyjemskiego”. On złodziej, rozbój- 
nik, buntownik, uciekający z więzie 
nia, zaciskał wargi, nadymał policzki, 
przebijał błyszcącemi oczami i nada- 
wał całemu ciału postać czegoś wy 
kutego, stałego niby pień tego niskie 
go drzewa z chederowego podwórca 
— a wszyscy mieli przed sobą żywe- 
go Przyjemskiego. 

Z namiętnem drżeniem bawiła się 
wyobraźnia stosem legend, które krą 
żyły między Żydami i nie — Żydami 
o nim i o jego bohaterstwach. Magne 
tyczną wprost [siłę posiadał każdy, 
który o nim opowiadał. 

Poraz pierwszy dostał się do wię 
zienia za kradzież ziemniaków z kry- 
jówki bogatego chłopa. Ciężka zima, 
bezrobocie, a drożyzna szaleje. On, 
Przyjemski chłop barczysty, utrzymy- 
wał z marnego zarobku robotnika sta 
ra owdowiałą matkę. Głód i mróz 
wzmagały coraz bardziej. Nie miał in 
nego wyjścia, tylko — kraść. O pół- 
nocy wkradł się do kryjówki rozcią- 
gającej się wzdłuż ogrodu o kilka kro 

ów za domem chłopa i zaczął wyrę 

bywać śnieg i ztwardniałą ziemię. Sha- 
py chłopy pilnował swych ziemnia - 
ków, zaczajony w oborze, a skoro za 
uważył złodzieja pozwolił mu dokoń: 
czyć dzieła. Ten rąbał i kopał, dotarł 
do warstwy słomy i liści, przebił ją 
i z łatwością przekopał mięciutką już 
ziemię aż doszedł do celu. Otwór był 
wąski, więc zmuszony był wsadzić 
weń pół ciała, by mógł wydobyć zie 
mniaki. Wówczas wyszedł chłop z kry 
jówki ze sznurem w ręku, zbliżył się 
cichutko do złodzieja i zręcznie zwią 
zał sterczące nogi. A kiedy Przyjem- 
ski wygramolił się z jamy, spostrzegł, 
że jest związany... Gdy wrócił z wię- 
zienia po miesiącu, podpalił dom i sto 
dołę chłopa i uciekł. A odtąd stał się 
postrachem okolicy. 

Inna wersja: W młodości swej był 
sługą u „starego hrabiego” który raz, 
w napadzie gniewu kazał mu ucało- 
wać psi ogon. Przyjemski ukłąkł, ujął 
ogon psiska, by go ucałować — lecz 
nagle namyślił się, wyprostował, wy: 
mierzył hrabiemu policzek raz i drugi 
i uciekł. Obawiał się wrócić i stał się 
— łotrem. 

Odtąd kradł konie, zabijał krowy, 
palił stogi, wyciągał słoninę i wędzon 
ki z najtajniejszych zakamarków, gra: 
bił przechodniów, gwałcił młode chłop 
ki, wkońcu grabił przechodniów okra- 
dać poczynał nawet mieszczuchów. 
Po wielkiej zbrodni czatowano na nie 
go tygodniami i miesiącami całymi, 
a dopiero pięciu uzbrojonych żandar- 
mów zdołało go ująć. 

Raz gdy został zasądzony na trzy 
lata, uciekł po dwóch tygodniach are 
sztu, a w nocy wślizgnął się do mie- 
szkania sędziego który go skazał i u- 
kradł jego mundur. Tylko to. Potem 
spotkano go w lesie w stroju sędzie: 

0: 
£ —Powiedzcie mu, że odtąd ją bę 
dę sądził. 

I znikł. 

Między innemi legendami po 
wszechną była i ta: Dwóch- żandar: 
mów znalazło go śpiącego w norze 
i związali go kajdanami. On szedł za 
nimi jak pokonany, lecz nagle, kiedy 
przechodzili obok drzewa, rozerwał 
jednem targnięciem kajdany, chwycił 
obu żandarmów, podniósł ich i usta- 
wił po obu stronach drzewa, sznurem 
wyciągniętym z kieszeni przywiązał 

o pnia, jednego po tej, drugiego po 
tamtej stronie, 


PRZYJEMSKI. 


Pięćset złotych z kasy skąpego 
Zeliga wykradł w następujący sposób: 
Zelig, chuderlak nędzny, brzydki i ob- 
darty dzierżył monopol solny na całe 
miasta i okoliczne wsi i składał pie- 
niądze, które następnie wypożyczał 
Żydom i chłopom na procent. Wszy 
scy go nienawidzi. Dom jego oto 
czony był magazynami soli, a pośrod 
ku;niby w twierdzy znajdowała się iz 
debka, gdzie mieszkał Zelig ze swą 
zezowatą żoną. Nikt nie mógł przy- 
puścić, by do tej twierdzy złodziej 
kiedyś dotrzeć potrafił. A oto o pół- 
nocy zjawił się w jego „sypialni“ Przy 
jemski: W jednej ręce trzymał goleń 
trupa, w drugiej pustą czaszkę ludzką, 
w której paliła się świeca, a z pomię 
dzy zębów sterczał błyszczący nóż. 
Przyjemski ryknął nagle głosem dzi- 
kiego zwierza. Zelig z żoną obudzili 
się równocześnie, lecz  skamienieli 
wnet ze -strachu, język przywarł im 
do podniebienia a oczy zamarły. Zlo- 
dziej przystąpił do gospodarza, pod- 
niósł poduszkę wydobył pęk kluczy, 
otworzył powoli kasę, wyciągnął dlu- 
gi, płócienny woreczek pieniężny, oglą 
dnął go starannie i włożył do kiesze 
ni. Potem otworzył okno, wyskoczył 
i znikł w ciemności. 

Po odsiedzeniu czteroletniej kary 
w twierdzy wrócił do miasteczka, ca- 
ly ostrzyżony z zapuszczonym wą- 
sem. Przechadzał się po ulicach i po 
kazywał swe tatuowane ciało. Chłopi 
patrzeli ze zdziwieniem, obmacowywa 
li palcami, chcieli go częstować wód- 
ką, lecz on odmawiał: Nie pije. Po- 
tem usadowił się nad brzegiem rzeki 
w wierzbowym szałasie (było to w le- 
cie), plótł piękne koszyki zielone i 
białe, które przynosił potem do mia - 
sta na sprzedaż. 

A oto pewnego dnia wracał rad- 
ny miejski, bogaty Polak z powiato : 
wego miasta, powozem zaprzągnię- 
tym w jednego tylko konia, a na 
grzbiecie, dostojnego zwierzęcia u- 
przęż jego towarzysza. Tamtego, młod 
szego i lepszego zrabował Przyjemski 
po drodze dosiadł go i uciekł. 

W miasteczku znowu zawrzało. 
Policja i żandarmerja czatowały. Wi- 
dziano go tu i tam. Kilkakrotnie zo- 
stali przez niego pobici. W końcu ran 
nego i skutego odwieźli prosto do po 
wiatowego miasta. 

— Teraz go powieszą. 

— Nie powieszą, ale zgnije tam 
w kozie, 

— Nie bój się, on wnet się poja- 
wi. 

— We śnie. 

— Zobaczymy: 

A raz w lecie, w dwa lata po 
tym wypadku, siedziało kilku chłop: 
ców u nas nad kieliszkiem i opowia : 
dali o Przyjemskim, k*óry' się zjawił 
w okolicy. Znalazło się kilku niedo 
wiarków, lecz wierzący upierali się 
się przy swojem, wymieniali naocz- 
nych świadków i sypali niezbitemi 
dowodami. Doszli wkońcu do kłótni 
która byłaby się  zmienila w bój 
kę, gdyby nie wmieszanie się mego 
ojca. który wytłumaczył ze swadą, 
że to jest wykluczonem: z cmenta- 
rza się nie wraca. 

Ale ja, stojąc przy stole, z go- 
rączką wysłuchiwałem się w ich opo 
wiadania i przechowywałem je w ser 
cu. A gdy po kilku tygodniach kole 
żanka mojej siostry Lifsza, córka na- 
szej sąsiadki wdowy, tęgie dziewczę 
o upartym wzroku, zaprosiła siostrę 
moją do lasu po ożyny, zerwałem 
się i krzyknąłem: 

— Przyjemski w lesie! 

I omal nie zemdlałem z uniesie 
nia, ale całe towarzystwo wybuchło 
śmiechem, a Liwsza, której nie zno- 
siłem, zakradła się do mnie z tyłu i 
uszczypnęła mnie w ucho. 


Nazajutrz przyszła Liwsza owi 
nięta w starą, popielatą chustę, zwią 
zaną na plecach, niby chłopka, a w 
ręku kosz ze skromnem śniadaniem. 
Wargi jej posiniały nieco z powodu 
zimnego poranka, a jej złe oczy 
strzelały na wszystkie strony. Nawo 
ływała na moją siostrę, by się przy 
spieszyła. 

— Czy też nie będzie dziś de- 
szczu— zawołał ojciec, wchodząc z 
podwórza z siekierą w ręku — dym 
się kładzie po dachu. 

— Nie jesteśmy z cukru — rzu 
ciła hardo Lifsza —a w lesie można 
skryć się pod drzewem. 

Zanim wyszła, skradła się do 
mnie znów i krzyknęła mi w ucho: 

— Przyjemski. 


Las leżał dwie godziny drogi za 
miastem, za ciężką piaszczystą drogą 
za rzeką i młynem. Siostry moje 
wybierały się tam czasami latem po 
poziomki, malinki, ożyny, a nawet 
grzyby. Nigdy nic im się nie przyda- 
rzyło. Okoliczni chłopi byli spokoj- 
nego usposobienia, a wszyscy znali 
mojego ojca z siły i rzetelności. 
Siostry moje były więc niejako gar 
dą i dla innych. 

Lecz gdy słońce nagle skryło 
się za czarną chmurą, która nalecia- 
ła z północy, wyrzekła matka z nie- 
pokojem: 

— Ach, biedne dziewczęta. Zmo- 
kną po drodze. 

— Takie głupstwo! Za parę gro 
szy można dostać całe wiadro ożyn 
— robił ojciec wyrzuty i przykładał 
twarz do szyby. 

- Ja stałem przy drugim oknie i 
patrzałem z niepokojem na kłęby wi 
rującego pyłu. Nagle przeleciała bły 
skawica Odskoczyłem w bok. Po 
chwili zadudniał grzmot. Ulewa wi: 
siała o jakieś pół godziny drogi “od 
lasu. 

Przygnębiająca cisza zapanowa- 
ło w mieszkaniu. Mama przechadza 
ła się jak kura o zmroku; a ojciec, 
według utartego swojego zwyczaju, 
wyciągnął z półki książkę „Pachad 
Jicchak“ i wczytywał się z upartem 
milczeniem. Nagle mama poczęła 
się zbierać chciała wyjść naprzeciw- 
ko. Ale ojciec podniósł oczy z nad 
książki, ściągnął brwi i zawołał: 

— Rozbierz się! 

Płaszcz wypadł z jej drobnych 
rąk. Podniosła go i powiesiła w sza- 
fie, a sama zabrała się do ciasta. 

Ulewa zahuczała niby tętent ty 
sięcy koni. Ogień i woda zmywały 
okna a na odgłos grzmotów drzaly 
drewniane ściany naszej chaty. 


Deszcz wzmaga się coraz bar 
dziej. Nikt nie wchodzi do naszego 
domu. Ciemność obca i zimna. Mat: 
ka miesi ciasto na bułki, ojciec ślę- 
czy nad „Pachad Jicchak“, a ja, klę 
cząc na ławce, z twarzą zwróconą 
do okna, jetem w lesie. 

Drzewa gwiżdżą, z zapadłych 
gniazd dochodzą dzikie krzyki 
ptaków, jelenie wystraszone prze: 
biegają z chyżością strzały między 
pnie, oświetlone błyskawicami A Li 
fsza, córka wdowy i moja siostra, 
moja dobra, oddana siostra obejmu 
ją gruby pniak: suknie ich ociekają 
wodą, włosy przemokłe, a kosze na 
ziemi powleczone brunatnemi szpilka 
mi. A nagle zanoszę się w niemej 
modlitwie: „Boże, Boże! ocal siostrę 
mą od wszelkiego złego. Niech nie 
uderzy w nią piorun, niech nie ogłu- 
szy jej grzmot, niech nie porwie jej 
dzik, niech nie spotka jej — jak bły 
skawica przeszło nazwisko to przez 
mą myśl — Przyjemski! .. 

Popołudniu, gdy wypogodziło 
się niebo, wody żwawo ściekały po 
popochyłejdrodze, arowy pełne by- 


ły „kawy“ białej z kożuchem drzew 
nych kor, drzazg i resztek liści — 
stanął przed naszą chatą wóz, z któ 
rego najprzód wysiadł stary chłop, 
a zanim nasze dwie dziewczęta. Z 
trudem trzymały się na nogach, ko: 
szy swych nie miały a i chusty Lif- 
szy nie było widać. Mokre suknie 
przylegały do ciała, a one drzaly. O- 
czy mej siostry zdały sią niby 'wyga 
słe, w oczach zaś Lifszy tli głębo: 
ki smutek. Na pytanie matki odpo- 
wiadały westchnieniem,  usiadly 
na ławce bezsilne i wyczerpane. 


Wówczas przystąpił ojciec do 
znajomego i . począł drżącym 
głosem wypytywać go, co się stało, 
a ów opowiedział co następuje: 


Dziew:zęta zapuściły się głębo - 
ko w las, szukając ożyn i nie zauwa 
żyły chmur, które się zgromadziły 
nad wierzchołkami drzew. Deszcz i 
burza zaskoczyły je. A oto spostrzeg 
ły opodal ruiny smolnego pieca, po- 
śpieszyły tam, by schronienia szu- 
kać, a ta obca, tęga szła na przo- 
dzie. Lecz skoro tylko wsunęła w 
drzwi, spostrzegła tam jakieś uzbro 
jone stworzenie o długich wąsach, o- 
parte o ścianę. Na miejscu pozna- 
ła Przyjemskiego (ja zerwałem się 
usłyszawszy to), obróciła się i nawo 
ływała na zbliżającą się siostrę mo- 
ją by ucjekała, ona zaś sama poda- 
żyła za nią. Ale złodziej gonił za: 
niemi. Moja siostra pierwsza, Lifsza 
druga, a Przyjemski w tyle. Deszcz 
lał, grzmoty dudniły, a błyskawice 
biły płomieniami na ociekające drze- 
wa, one zaś biegną, biegną między 
pniami, a złodziej za niemi. Lifsza 
obróciła się za siebie, by spojrzeć, 
a oto zauważyła w świetle błyskawi- 
cy, jak on się rzuca na nię długim 
nożem. A one biegną wciąż, bez 
tchu, nieludzką siłą, aż wyszły z la- 
su. A gdy zdala spostrzegły dom 
chłopa, pobiegły tam przecinając la- 
ny zbóż. Jak widać, Przyjemski nie 
ważył się przekroczyć granicy lasu. 
Tak to wpadły dziewczętado domu 
chłopa, zadyszane i wpół—martwe 
ze strachu i zimna. Tam ogrzały się 
nieco, a „stara“ częstowała je mle- 
kiem. 

— Teraz więc, Herszko, widzisz, 
przywiozłem ci nową córkę, a ty za- 
płać za nią, 

Gdy chłop wyszedł, przybyła na 
sza sąsiadka, wdowa, wybicie ła- 
czem i zabrała Lifszę do domu. Mo- 
ja siostra zmieniła odzież i była tak 
miłą w swej spokojnej radości z ży: 
cia, a szara wełniana suknia, którą 
przyodziała była tak miękką i suchą 

- suchą, że cieszyłam się nią nie- 
wypowiedzianie. A podczas wiecze- 
rzy kiedy siostra moja opisała całe 
zdarzenie i odmalowała je żywo w 
najdrobniejszych szczegółach, skinął 
ojciec głowę ze słodkim, łagodnym 
uśmiechem: 

— A zatem mieli chłopi rację. 
Znów się pojawił w okolicy. 

Tak, on znów się zjawił w oko 
licy i siedział we mnie, zajmując mój 
umysł i całą moją istotę. A w nocy 
na posłaniu, kiedy naciągnąłem ko!- 
dre na swoją 7-letnią główkę, drża: 
łem na całem ciele; me ostre kola- 
na uderzają o piersi, a ja żyję wo 
wych strasznościach lasu, a usta me 
znów poruszają się w niemej modlit. 
wie: 

„Opiekuj się Boże mą siostrą.. 
siostrą... siostrą.“ 


Ale pod modlitwą i głęboką oba 


wą krył się jakiś żal dotkliwy, pra- 
wie fizyczny, dlaczego on mimo 
wszystko jej nie schwytał, tej tęgiej 


Lifszy, o upartych, złych oczach... 


Z hebrajskiego 
przełożył H. Pfeffer. 
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Z miedzynarodowego turnieju tennisowego 
w Wimbledon. 
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Skutki katastrofy kole- 
jowej pod Rogowem. 


W onu wczorajszym wobec zata- 
rasowan'a torów kolejowych pod Ro- 
gowem, spowodowanym katastrofalnym 
zderzeńiem 2 pociągó w—ruch kol-jowy 
od Warszawy odbywał się tylko na 
dworcu Kal'skim. 

Na «qworzec fabryczny przybyły 
jedynie mejscowe pociągi z Koluszek. 
Wskutek tego pisma warszawskie przy- 
były do Łodzi z kilkugodzinnym opó. 
źnienen. Obecne władze kolejowe 
przy pomocy zmoblizowanego specjal- 
nie taboru robotniczego prowadzą in- 
tensywną pracę w celu doprowadzenia 


torów  ¡aknajrychiej do normalnego 
stanu. Chodzi tu nietylko o unormo: 
wanie ruchu pasaźersk ego, lecz rów- 


nież o ruch towarowy w celu opano- 
wania sytuacji,na łódzkim rynku spo- 


żywczym oraz artykułów pierwszej 
potrzeby. 
Pociągi w kierunku Warszawy 


odeszły z dworca Kaliskiego, co w rów- 
nej micrze dotyczyło pociągów kra 
kowskich. Całkowite przywrócenie nor- 
malnego ruchu pasażerskiego nastąp € 
ena dopiero w dniu jutrzejszym. 


Konwent seniorów 
podwyższył opłaty w 
szpitalach o 50 proc. 


Czwartkowe posiedzenie konwen- 
tu senjorów, obradującego na prawach 
rady miejskiej, wypełnione było calko- 
wicie dyskusją nad sprawą podwyżek, 
opłat w szpitalach miejskich i prywat- 
nych. 

Przedmiotem obrad był obszerny 
referat d-ra Szwajga, zawierający spra 
wozdanie uchwał specjalnej komisji, 
wyłoniowej przez konwent senjorów 
dla badania kalkulacji szpitali prywat” 
nych i miejskich. 

Komisja doszła. do wniosku, że 
należy przychylić się do wniosku pry: 
watnych szpitali oraz wydziału zdrowot 
"ności i podwyższyć opłaty szpitalne o 
50 proc. odrzucając: natomiast 20 proc. 

Po burzliwej dyskusji konwent sen 
jorów wnioski komisji przyjął. 

Rapalski ostro zaprotestował prze- 
ciwko tej uchwale i złożył odpowiednią 
deklarację mniejszości. 


Elektrownia łódzka 
została ukarana 
grzywną. 


W myśl obowiązających przepisów, 
każde przedsiębiorstwo musi zatrudniać 
pewną ilość inwalidów. 

Elektrownia łódzka mimo wielo" 
krotne napomnienia ze strony państwo 
wego urzędu pośrednictwa pracy, nie 
chciała się podporządkować tym prze- 
pisom, aż wreszcie wytoczono jej spra 
wę i drogą administracyjną „larbowani 
szwajearzy" skazani zostali na 1000 zł. 
grzywny. (b) 


Przybycie do Łodzi dy- 
rektorki żydowskiej 
szkoły pielęgniarskiej. 


Jak się dowiadujemy do Łodzi 
ma przybyć dyrektorka szkoły pilę- 
pte w Warszawie p. Grynfeld, 

tóra ma zaangażować z naszego 
miasta kilka kandydatek do wspo- 
mnianej szkoły. 
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blednem kole podwyżek w Łodzi 


ina prowincji. 


Interwencja rządu ma likwidować 


Podezas konferencji w sprawie za 
targów w przemyśle włókienniczym, 
z inicjatywy premjera B 'rtla doszło do 
porozamien'a, że podwyżka 12 pro”. do 
liezona będzie do stawek arbitrażowych 
z gradnia 1924 r. 

Obecnie związki rozpoczęły akcje 
we wszystkich fabrykach, zmierzającą 
do przywrócenia ty h stawek i na tym 
tle, szezególnie w przemyśle Średnim 
dochodzi do ciągłych zatargów, ponie- 
waż przemysłowcy nie zgodzają sic na 
przywrócenie dawnych stawek. 

Na tym tle wybachł strajk w fabry 
ce Kobera, a gdy po interwencji przed 
stawiciela klasuwego związka firma 
zgodziła się przywrócić dawne płace 
dopiero za 2 tygodnie, robotnicy nie 
zgodzili się na to i skierowali zażale- 
nie do inspektora pracy. s 

Z tego samego powoda wynikł 
strajk w fabry?e braci Tajtelbaum przy 
al. Dębowej i w poniedzialex odbędz'e 
się w tej sprawie konfereneja u inspek 
tora pracy. (e) 


Zatarg w fabryce Endera 
w Moszczenicy. 


Do zarządu głównego związku 
klasowego przybyła del-gacja robotni 
ków fabryki Endera w Moszczenicy w 
sprawie interwe cji funduszu bezro- 
bocia, co do przyznania im zapomóg. 

Zwykle w Moszczenicy zarabiali 
robotnicy o 6 procent mniej, niż 
w Łodzi, a to z powodu kosztów prze- 
wozowych, lecz ostatnio fabryka obni- 
żyła im płace o dalsze 12 proc. i gdy 
umowa dnia 8 lipca skończyła się, ro” 
botnicy zażądali przywrócenia stawek 
łódzkich, zmniejszonych o 6 proc. Fir- 
ma się na to nie zgodziła, fabryka zo- 
stała zamknięta, a robotnicy nie otrzy: 
mują zapomóg ponieważ firma zazna- 
czyła, że nie chcieli przystąpić do pra 
cy na dawnych warunkach. 


Wraz z delegacją udał się p. Wal- 
czak do fanduszu bezrobocia, który 
uzależnił swą decyzję ed opinji inspek- 
tora pracy. 

P. Walczak zwrócił się do inspek 


tora pracy — p. Wojtkiewicza, który 
jednak oświadczył mu, Ze sam  opinji 
wydać nie może, gdyż do tego upo- 


weżniony jest jedynie inspektor pracy 
danego obwodu, lecz ze swej strony p. 
inspektor zaproponował odbycie ko: fe" 
rencji z firmą przy jego pośrednictwie. 
W rezultacie uchwalono, że przed 
stawiciele zarządu głównego, wraz z 
inspektorem pracy udadzą się w ponie- 
działak do Moszczenicy, w cela zlikwi»- 
dowania zatargu. (b) 


Przeciwko firmie Kru- 

sche i Ender wystąpili 

robotnicy na drogę sa- 
dową. 


Rozpoczynejący się okres urlopów 
robotniczych spowodował szereg zatar- 
gów w mniejszvch i większych przed= 
siębiorstwach f brycznych. M, in. fr 
ma Krusche i Eider nie chce płacić 
600 robotnikom za urlopy. 


Robotnicy ci zostali zwolnieni po 


nowym roku, nie mając pelnego roku 
lu» więcej, choć zeszłego roku byli 
uprawbieni do urlopów. Wobec tego 


związek „Praca“ zajął się tą sprawą I 
w imisnu pokrzywdzonych robotników 
wystąpł na drogę sądową przeciwko 
frmie Krusze i Ender. 


Groźba strajku w prze- 
myśle bielskim. 


Robotnicy przemysłu włókienni- 


"czego w Bielsku zażądali 40 proc. pod 


wyżki, na konferencji przemysłowcy 
zaofiarowali 8 proć., a robotnicy zre- 
dukowali swe żądania do 28 proc. 


Zarząd Tow. Miesienia Pomocy Głuchoniemym „Ezras llmim* 
zaprasza dzieci, krewnych i przyjacioł nieo.ż:łowanego Prezesa na" 
B. P. 


szego Towarzystwa i 


Michała R 


undsteina 


na nabożeństwo żałobne, odbyć się mające w niedziele, dnia 11 b.m. 
o godz. 11.80 przed poł. w lokalu naszej instytucji, przy ul. Zielonej 23, 
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ZARZĄD. 


(ZER YE zza ma TPŁ OR ZO E AA 
W sprawie ćwiczeń rezerwistów. 


Władze wojskowe przypominają, 
że wedle ustawy poborowej, ci którzy 
nie stawią się na ćwiczenia, albo spóź 
nią się, podlevaja odpowiedzialności 
sądowej bądź dyseyplerncj. 


Ci którzy na ćwiezenia nie stawią 
się, podlegają karze, wymierzonej przez 
P.K.U., a spóźniający się na świczenia 
karani są w oddziałach. 


Zwolnienie od ćwiczeń następaje 
w ten sposób, po szezegółowym prze” 
glądzie lekarskim w- danej formacji, 
oficerowie rezerwy, którzy nie odpowia 
dają wymaganiom kategorji A i C prze 


AA 
pisów sanitarnych, oraz szeregowi re- 
zerwy nie podlegający kategorji A — 
odsyłani będą -do szpitala wojskowego 
na komisyjne zbadanie ich zdolności 
fizyeznej do słażby wojskowej. 

O ile komisja ta orzeknie niezdol- 
ność ofecra rezerwy do służby linjo- 
wej wogóle, a szeregowego do odbywa 
nia ćwiczeń (kat. C. D. lub E.) wów 
czas w ciąga dni 4 od chwili powrota 
zę szpitala nastąpi zwolnienie danego 
wojskowego z oddziału, poczym akta 
jego zostaną odesłano do P. K. U. ec- 
lem przeprowadzenia zmian w stanie 
słażby. (b) 


Z towarzystwa ochrony zdrowia „Toz“. 


W tym roku, w Krzyżówce na 
kolonjach letnich przebywać będzie ko- 
lejno 800 dzieci, w Langówku zaś na 
półkolonjach 700. Wszystkie dzieci, 
ze sfery ludowej, polecone przez szko- 
ły powszechne — miejskie, powszech- 
ne — żydowskie i prywatne, przeby- 
wają na powietrzu pod nadzorem wy; 
chowawców 4 tygodnie. Dzieci na pół- 
kolonjach przebywają od godz. 9 rano 
do 5 wiecz. Do kolonji w Krzyżówce 
jednorazowo „Toz“ wysyła 200 dzieci. 


Obecnie przebywa tam druga zmiana, 
trzecia natomiast wyjeżdża 2] b. m. 
Warto zaznaczyć, że pupilkowi* nasi 
przyjmują na wadze po kilka kilo. 

Fkcja ta, połączona jest wielkie- 
mi kosztami, na które „Toz* niema 
środków. W celu zasilenia funduszów, 
w dniach 17 i 18 b. m. na terenie ko- 
lonji letnich w Krzyżówce „Toz* urzą” 
dza tradycyjną doroczną zabawę, dla 
dzi ' mlodziezy -i dorosłych, dobrze 
znin publiczności łódzkiej. 


zatargi. 


Ponieważ obie strony nieustepo- 
wały ze swego stanowiska, związek 
zwrócił się do władz miejscowych o 
interwencję, lecz choc robotnicy zre- 
dukowali swe żądania do 16 proc. — 
nie udało im się skłonić przemysłow 
ców do zmiany stanowiska. 

Obecnie związki zawodowe posta 
nowiły zwrócić się do władz wyż- 
szych, a o ile i to nie poskutkuje, o- 
głoszony zostanie strajk. (b) 


Zatarg w częstochow- 
skim przemyśle juto- 
wym. 


W przemyśle jutowym w Często" 
chowie, prowadzący akcję ocrębnie, a 
nie z przemysłem włokienniczym rom ' 
botnicv zażądali 40 p:oc. podwyżki. 

Na odbytych konferencjach prze- 
mysłowcy zaproponowali 10 proc, pod- 
wyźki. zaś robotnicy zredukowali swe 
żądania do 17 proc. 

Ponieważ oble strony nie chciały 
zmien ć swego stanowiska, postanowio- 
no 'sprawę przekazać centralom i w 
związku z tem poseł Szczerkowski 
będzie interwenjował u ministra pracy, 
a o ile me pomoże, — w przemyśle 
jutowym wybuchnie strajk. 


Co powiedział p. Bartel 
robonikom tytuniowym. 


W lokalu o. k. z. z. odbylo się 
zebranie organizacyjne związku klaso- 
wego robotników państwowej fabryki 
monopolu tytuniowego w Łodzi. 

W sprawie zamierzon:| redukcji 
robotników w fabrykach tytu iowych 
odbyła się konferencja w Warszawie z 
premj=rem Bartlem, który po zapozna” 
niu się z postulatami robotników, wym” 
jaśnił, że o takiej redukcji, jaką zmie- 
rzają przeprowadzić poszczególne fabm 
ryki tytuniowe nie może być mowy. 

Rząd stoi na stanowisku przepro 
wadzenia redukcji tylko w tym wypad- 
ku, jeźeli z jednej rodziny pracuje po 
kilka osób, a o ile zarobki przynaj- 
mniej 2-ch pracujących osób w rodzim 
nie niewystarczają na utrzymanie: ro- 
dziny, to członkowie tej rodziny nie 
podlegają redukcji. 

Konferencja zakończona została 
zapewnieniem p. Premjera, że w ciągu 
najbliższego miesiąca wogóle redukcji 
nie będzie, że rząd sprawę tę ściśle 
zbada i niedopusci do niesprawiedliwej 
redukcji, 

Po referacie przyjęto rezolucję 
protestującą przeciwko redukcjom w 
fabrykach na tle osobistym, a w końcu . 
wybrano delegację, która zajmie się 
organizacją oddziału łódzkiego. (b) 


O podwyżkę w przemy- 
śle budowlanym. 


Związek zawodowy pracowników 
budowlanych i pokrewnych zawodów 
Z.Z.P. wystąpił do związku przedsię” 
biorców budowlanych z żądaniem pod 
wyższenia płac o 25 proc. 


„, O powyższem związek zawiado- 
mił inspektora pracy z prośbą o zwo 
łanie wspólnej konferencji. (b) 


o O 


Ceny na rynkach 
łódzkich. 


W dniu wczorajszym na rynkach 
łódzkich sprzedawano masło za 4.50 
do 5 zł., jajka 2 do 2.40; śmietana — 
1.40 zł. do 1.80; ser 1.30 zł. do 1.60; 
mleko 28 do 30 gr., kartofle 7 do 8 zł.; 
buraki 12 do 14 zł.; młode kargofle— 
13 do 15 gr. za kilo; kalafior 25 do 
1.50 za sztukę, szparagi 1 zł. do 1.20 
zł.; cebula 80 do 95 gr. i t.d. 


RZE 


„ Str, 8 

x Z.: towarzystwa „Ort“ 
Là W środę dnia 7:b; m., odbyło się 
walne zgromadzenie członków łódzkie" 
go oddziału, poświęcone sprawie ogól: 
no-światowej konferencji Ort'u, zebrać 
się mającej w Berline w dniach 25— 
27 b. m. a 

Na zebraniu tem p. Dr. S. Eiger 
zilustrował działalność Ortu od czasów 
swego powstania aż do dni oztatnich, 
omawiając również wszystkie dotych- 
czasowe konfererencje światowe. Wska 
zał on na przeszkody, które były sta- 
wiane towarzystwu za czasów cara i 
na ogrom pracy stojącej przed Ort'em 
w związku z przeżywanym przez całe 
żydostwo wschodniej Europy kryzysem. 

P. Dr. E. Lewin zdał sprawozda- 
nie z działalności za ostatnie miesiące 
i wskazał na to, iż praca towarzystwa 
cierpi ze wzledu na brak odpowied- 
niego gmachu, w którym można by 
było skoncentrować i rozszerzyć do" 
tychczas prowadzone warsztaty: jakoteż 
założyć nowe. ilość chętnych nauki 
fachowej rośnie z daia na dzień a kan 
celarja jest, z przykrością, zmuszona 
odmówić petentom. 

Zgłoszony przez p. S. Fausta wnio 
sek o zaciągnięciu opinjl poszczegól 
nych związków robotniczych i rzemieśl 
niczych, w sprawie otwarcia nowych 
kursów nauki, został przez zgromadzo- 
nych przyjęty. 

Wobec spóżnionej pory, walne 
zebranie upoważniło łódzki zarząd do 
wyboru delegatów, w myśl czego, na- 
tychmiast po zamknięciu zebrania, od- 
było się posiedzenie Zarządu na któ” 
rem obrano: pp. S, Faust, Dr. S. Eiger, 
A, Fridrich i Dr. Krausz jako delegatów 
i panią S. Faustową i p. Lekicha jako 
kandydatów na konferencją berlińską. 


W sprawie zniesienia 
D. 0. K. 


Zdziwione ignorowaniem przez sa 
morząd miejski sprawy likwidacji D.O. 
K. Łódź, grono obywateli zmierza inter 
weniować u prezesa rady miejskiej 
i prezydenta miasta, by zajęli stanowis 
ko wobec zamierzonej likwidacji. 

Petenci uważają, że dla miasta 
nie jest sprawą obojętną zniesienie 
jednego z powyższych arzędów, co 
związane jest nawet z rozwojem gos: 
podarczem miasto, gdyż każdy wyższy 
urząd, prócz własnych arzędników, 
ściąga masy zainteresowanych, a rach 
taki wpływa na sytuację ckonomiczną 
miasta. 

Delegacjo, która się uda do przed- 
stawicicli samorządu miejskicgo, doma 
gać się będzie energicznej interwencji, 
by w Łodzi pozostało D. O. K. gdyż 
abstrachając odznaczenia tego arzęda 
pod względem strategicznym, cży też 
administracji wojskowej, dla każdego 
miasto pożądanem jest posiadanie jók: 
najwięcej centralaych arzędów. (b) 


zaprzysiężenie 
żołnierzy żydowskich. 


W środę, dnia 14-go b. m. w 
bóżnicy przy ul. Wolborskiej odbędzie 
się zaprzysiężenie żołnierzy żydowskich 
łódzkiego garnizonu. 

Przysięgę odbierze rabin Fajner. 


Wycieczka węgierska 
ma przybyć do Łodzi. 


W tych dniach ma przbyć do Pol 
ski grupa klubu węgierskiego „Patria“ 
składająca się z wybitnych literatów 
dziennikarzy i artystów, która odwie- 
dza cały szereg miast Polski. Wiprze 
jeździe z Krakowa do Warszawy zwie 
dzi również Łódź. 


Żywy towar do Francji. 


W dniu wczorajszym bawiła w Ło 
dzi misja francuska, która za pośred- 
nictwem P.U.P.P. zakontraktowała kil 
kudziesięciu robotników na rolę i do 
Francji. 


Wyjazd zakontraktowanych robot 


ników nastąpi dziś w godzinach przed 
południowych. (b) 


Uchwałą magistratu m. Łodzi 
No 642, z dnia 9 lipca 1926 r. zostały 
wyznaczone ceny maksymalne: - 


na przetwory zbóż chlebowych 
8. 
Mąka pszenna I gat.:w hurcie 
zł. 072, mąka pszenna I gat. w detalu 
zł. 0.78, maka żytnia I gat. w hurcie 
zł. 0.50, chleb pszenny (bułki) zł. 1.10, 
chleb żytni pytlowy I gat. zł. 050, 
chleb żytni pytlowy II gat. zł. 0.45, 
chleb żytni pytlowy III gat. zł. 0.40, 
chleb razowy zł. 0.35. 

Zgodnie z par. 10 i 11 tegoż roz 


za 1 


Za paskarstwo rybami, areszt 
| grzywna. 


Doszło do wiadomości komisar- 
jatu rządu, że sprowadzone zostały 
większe transporty ryb $nietych, mro 
żonych, z Rosji i że ryby te są przez 
importerów sprzedawane po zbyt wy 
górowanych cenach. > 

Wobec tego komisarjat rządu 
zarządził przeprowadzenie dochodzeń, 
w toku których ustalono, iż ryby ro 
syjskie sprzedawane są w detalu po 
zł. 3—3.30 Za kg, że jednakowoż ża 
den z kupców nie mógł tej ceny, 


1 CODZIENNE 


Znów nowe ceny chlebaimaki. 


porządzenia, winni żądania lub po- 
bierania cen wyższych od wyznaczo 
nych lub nieujawnienia tych cen w 
cennikach właściwych przedsiębiorstw 
han lowych, będą ukarani przez wła 
dzę administracyjną | instancji wed- 
ług art. 3, 4 i 5 Ustawy z dnia 29go 
grudnia 1925 roku (Dz. U. Rz. P., Ne 1 
z 1926 roku‘ poz 2) o zabezpiecze- 
niu podaży przedmiotów powszednie 
go użytku — aresztem do 6 tygodni 
i grzywną do zł. 10.000, — lub jednej 
z tych kar, o ile dany czyn nie ulega 
ukaraniu surowszemu w myśl innych 
ustaw karnych. 


usprawiedliwić rachunkami, w szcze 
gólności zaś nie mogli się wykazać 
rachunkami importerzy. 

W wyniku tej akcji importer ryb 
rosyskich p. Joel Lubochiński, zam. 
przy ul. Wolborskiej, skazany został 
na karę bezwzględnego aresztu przez 
dni 30 oraz grzywnę 5,000 zł., ponie- 
waż sprzedawał swoim odbiorcom ry 
by po 3 zł. kg. i tej ceny nie mógł 
usprawiedliwić fakturami, a nadto nie 
wydawał rachunków detalicznych. 


Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 


Kalendarzyk sportowy na dzień (so- 
bota), jutro (niedziela) przedstwawia się 
następująco: boisko WKS. — mecz Ha- 
koah-Zgierskie T. G. Sędzła p. Pedzi- 
mąż — godzina 17.30. Przedmecz o 
godz, 16 pomiędzy drugą drużyną Ha- 
koah a klubem Turystów III. Sędzia 
p, Galer. Boisko przy ul. Wodnej — 
Pogoń-Bar Kochba: Sędzia p. Anders. 
W dnin jutrzejszym odbęda się naste- 
pujące spetkonia: boisko ŁKS, — godz. 
9,80, Hasmonea-st. sp. im. Słowackiego. 
Sędzia p. Kowalczyk. Boisko WKS — 
godz. 10,30 — zawody dywizyjne. Bo- 
isko przy ul. Wodnej — godz. 15,45, 
Hakoah Il-Turyści Hl. Sędzia p. Busiz- 
kiewicz. Jest lo przedmecz bardzo 
ciąkawych zawodów towarzyskich pe- 
między mistrowską drużyną naszego 
miasta, klubem turystów, a znakomitym 
zespołem Warszawianki. Zawody te 
zapowiadają się bardzo ciekawie. Se- 


Z kolonii dla chłopców. 
W -Zawoju, Małopolska znajduje 


się kolonia chłopców Il gimn. Zyd. pod 
k'er. dyr. Rygiera i profesora d-ra Frei: 
licha. 

W Niedzielę 4.7 odbyła 


sie tam 


akademja żałobna ku. czci T. Hercla, 
zebrane zł 16 gr. 10 na Keren—faje- 
meth. 


Agitacja antysemicka 
w Żyrardowie. 


Przed pewnym czasem doszło w 
yrardowie w składzie manufaktury 
kupca żydowskiego Milera do kłótni 
między córką Milera a kobietą chrze 
ścijańską. 

Kobieta ta wywołała awanturę 
w składzie Milera. 

W związku z tym wypadkiem 
rozpowszechniono w Żyrardowie u 
lotki, nawołujące do bojkotowania 
kupców żydowskich. 

W ulotkach między 
dziańe jest, że: 

„Połska kosztem 15 miljonów 
złotych dziennie utrzymuje 3 500,000 
Żydów — paskarzy, łobuzów, pchły 
i społeczne wiry“. 

Haniebne 'te ulotki zupełnie swo 
bodnie rozdawano wśród ludności. 

Posłowie żydowscy wniosą w 
tej sprawie interpelację. 


in. powie 


| 
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dziuje ten mecz jeden z najlepszych 
łódzkich sędziów p. Bronisław Danziger. 
Mecz, rozpoczyna się o godz. 17.80. 
Boisko w parku Poniatowskiego goez. 
17: Kadimeh-Radogovia. Sędzia p. Cwil- 
lich. W Konstantynowie o godz. 11 na 
boisku Sokoła grają gospodarze z Or 
laciem. Sędziuje p. Kozielski. W Zgie- 


rzu o godz. Il na boisku zqgierskiego 
T. G. gra Sokół z Rudzkim T: S. G. 
Sędziuje p. Marczewski. Na boisku 


Sokoła o aodz. 17 gra Makkabi z khu»- 
bem im. Mickiewicza. Zawodami kie- 
ruje p. Biake. W Pabjanicach o godz. 
10 na boisku P. T. C. grają gospoda= 
rze z G. M. S-em, Sędzia p. Piotrow* 
ski. Na boisku Burzy o godz. 16 mecz: 
Neszer-Burza. Sędzia p. Wardeszkie- 
wicz W Kaliszu gra o godz. 17 Szturm 
z Prosna, a o godz. 11 Sokół-Zyd. Kal. 
K. S. Oba mecze prowadzi p. Otto. 


Teatr „Azazel“ 
(Program 2). 


Teatr miniatur , Azazel” daje 


jesz- 
cze tylko dziś, jutro i pojutrze ostatnie 
trzy przedstawienia wielkiego drugiego 
programu po cenach popularnych, któ- 
ry cieszy sie wciąż. niesłabnącym powo 


dzeniem. Na szczególną uwagę zasłu- 
gują następujące numery: „Monolog 
furmana”, „Judeo-Polonia*, „Dorożkarz 
Łódzki”, „Rebi Eli Mejlech*, Ławka w 
ogrodzie Krasińskich", „Na dyshens”, 
„Grejkowie podwórzowi* oraz „Wuja- 
szek z Ameryk!*. Próby trzeciego prog 
ramu. w pelnym biegu i wkrótce nastą 
pi premjera. Kto więc nie widział dru- 
giego programu | pragnie szczerze się 
ubawić, niechaj pospieszy do ,Azazelu”. 


Teatr Letni w parku 


Staszica. 
Jeszcze tylko przez kilka wieczo- 
rów (do środy przyszłego tygodnia 


włącznie) bawić będzie pabliczność ka 
pitalnemi -dowcipami i szlogerowemi 
refrenami piosenek wyborna aktdolna 
rewja łódzka Starskicyo i Bolskiego 
„Hallo, Łodzianki* — z Wandą Jaku- 
bińską, Zofją Tatarkiewiczówną,-Krze- 
mieńskim, Mrozińskim, Konstantym Ta 
tarkiewiczem, Wilezkowskim Woskows 
kim w rolach, ważniejszych. 


Teatr Miejski. 


Dziś jako XXX-ta premjera sezona 
ukaże. się błyskotliwa komecdja  balwaro 
wa w 3 aktach Armont'a i Gerbidon'a 
w przekładzie Wł Perzyńskiego ¿Szko- 
ła kokotek* (L'ceole des eocotes) z u: 
dziełem znakomitej artystki Mieczysła - 


wy Ćwiklińskiej w popisowej roli ko- 
kotki Ginette'y, W dragiej roli kobiecej 
Halina Łapińska, w główny męskich 
Jan Bielicz (hr. Stanisław de la Fer- 
ronitre), Tadeosz Krotke, Leopold Ko 
morni ki, Kazimierz Szabert, Reżysc- 
raje Władysław Ryszkowski; dekoracje 
Bolesława Kadewieza. 

Ceny zniżone (od 50 gr. do 5 zł. 
50 gr.) 


Teatr Popularny. 


Dziś w sobotę po raz 2-gi o godz. 
8,80 wiecz. po cenach najniższych peł 
na humoru i melodyjnych piosenek 
krotochwila w 8 aktach p. t. „Małżeń”= 
stwo na próbę” Fr. Wysockiego. W ro 
lach: głównych wystepują pp. Zielińska, 
Bronowska, Rostańsks, pp. Urbański, 
Moranowicz, Górecki, Puchalski, Gałęcki. 
Kasa czynna od godz. 12-ej do 3-ej i 
od 5 do 10 wiecz. Jutro w niedziele 
dwa przedstawieniz: o godz. 4,80 po 
poł. po cenach najniższych (150, 160, 
60 gr.), o godz. 8,50 wiecz. po cenach 
znizonych „Małżeństwo na próbę“. 


Teatr „Scala“ 


Dziś w sobotę o godz. 4 po poł. 
po raz ostatni , Aida”. 

Ceny zniżone. 

Wieczorem po raz.drugi „Cyralik 
Scwilski* z amerykańską primódonnę 
koloratarową Berta Crawford. W nie- 
dzielę, o godz. 4 po poł. po raz ostat- 
ni „Cyrulik Sewilski*, wieczorem prem 
jera opery „Tosca“ ze słynną primaden 
ną opery poznońskiej p. Ireną Cy- 
wińską i fenomenalnym tenorem bo- 
haterskim opery warszawskiej p. Janem 
Kcparą. 

W poniedziałck „Tosca* 


dragi. 
RADJO. 


Warszawa. godz. 1500. — 15.15 — 
Komanikat handlowy. 17.00 — 17.25 — 


dcasz Semadcni. 17.50 — 18.50. Jazz- 
band. 18.50 — 19.00. Pogawędka z dzia 
ła ,Rodjokronika”. 19.00 — 19.25. Od- 
czyt „O alchemji i alehemikach*, wygło 
si dr. Nałęcz: Dobrowolski. 20.00—20.15 
Komunikat rołniczy. 20.30 — 22.00 Kon: 
cert wieczorny. Mazyka lekka. 


Bareclona 323 m. 
godz. 2200 Koncert organ. przez gaz. 
Veco de Catalunya. 
Berlin. 504 m. 
godz. 12.00 Kwadrans dla ziemian. 
10.30 12.00 mazyka taneczna. 

Brno. 521 ir. 
godz. 21.00 — 22.00 muzyka taneczna 
Badapeszt. 560 m. 
godz. 17:00 muzyka cygańska. 
koncert ork. symfonicznej. 
.Frankiart 470 m. 
godz. 9.15 — 10,15 Nowa mazyka ka- 
meralna. 

Lipsk. 452 m. 
godz. 20.15 Koneert popalarny. 
_ Londyn. 565 m. 
godz. 7.25 Wieczór Chopin'a w wyko- 
naniu p. Niedzielskiego, 800 Koncert 
orkiestry z udziałem śpiewaków. 10.30 
Mazyka taneczna. 
Medjolan. 320 m. 
godz. 21.00 — 25.00 Koncert wieczorny. 
Transm. oper. 
Monachjam. 485 m. 
godz. 16.50 Koneert solistów. 
Paryż. 1750 m. 
godz. 20.30 Konecrt org. przez gazetę 
Le Matin. 
Praga. 568 m. 
godz. 16.50 — 17.30 Koneert popoład- 
niowy. 
Rzym. 425 m. 
godz. 17.40 — 18.00 Jazz-band, 
Koncert wokalno-instramentalny. 
Wiedeń. 580 m. 
godz. 23.00 Koncert ork. symion. z ü- 
działem solistów. 
Zarich. 515 m. 
godz. 1600 — 20.15 Koncert kapel. 
Koncert na haemonijec. Koncert dzwo 
nów kościelnych. 


19.00 


21.10 


po raz 


Odczyt „Sport wodny* wygłosi p. Ta- 
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| Reglamentacja przywozu towarów. 


R=glamentacja przywozu towarów 
doprowadziła-do następujących trudno" 
Sol i ueiążliwości: 

Stawianie wniosków o zezwolenie 
ma przywóz do Centralnej Kom sji Przy- 
wozu musi dotychczas zasadniczo na” 
stapié do pewnego ściśle oznaczonego 
terminu a zapotrzebowanie 
musi obejmować trzy następujące po 
sobie miesiące. 

Do stawiania powyższych wnios- 
ków jest zwyczajn'e w; znaczony czaso- 
kres 6—8 dni. Wnioski na kontygenty 
towarowe np. za miesiąc kwiecień, maj 
i czerwiec musiały na podstawie zarzą” 
dzenia Centralnej Komisji Przywozowej 
być stawiene za pośrednictwem przy 
należnych Izb Handlowych od 20 do 26 
marca b. r. O ile nie postawiono 
wniosku w przepisanym powyższym ter- 
minie musiano | czyć sie z tem. że Izby 
(Handlowe odmówiły przyjecia wniosku. 
Przy stawienu tvch e wniosków musi 
"sie dołączyć dokumenta, usawadniające 
dokonane tranz»k-je kupna. Przy przy 
wozie towarów z Czechosłowacji i 
Austji, należy równi ż przedłożyć ra=- 
chunki, zaopatrzone we wiza odnośnych 
ministerstw Handlu. 

lrbv Handlowe Zadala należytość 


manipulncvjną w wysokości 10 zł. — 
od każdej pozycji celrej. 
Powyższe warunki, od których 


spełnienia zależne jest udzielenie ze- 
zwolenia na przywóz, stanowia znaczne 
utrudnienia w przywozie towaru w ogól- 
ności i usunięcie tych trudności leży w 
interesie należytego rozwoju handlu. 

Pozwalam sobie zająć następujące 
stencwisko w odniesieniu do pojedyń- 
czych punktów, 

Jeżeli nawet żądanie Centralnej 
Komisji dla przywozu co.do zachows- 
nia terminu, zakreślonego dla stawiąnia 
wniosków na zezwołenie na przywóz 
jest w pewnej mierze uzasadnione i 
zrozumiałe, to z druq'ei strony nie po- 
winno opóźnienie powyższego terminu 
pociaonaé za sobą dla strony Intereso- 
wanej tego skutku, by traciła wszelkie 
prawo dła uzyskania zezwolenia na 
przywóz. 

Jest przeto pożądane, by czaso- 
kresy zakreślone do stawienia wniosków 
na zezwolenie przywozu były ustałone 
(w przeciwieństwie do dotychczas za: 
kreślonego czasokresu jednego tygod- 
nia), w takim czasokresie, w któryn 
kupiec miałby możność wysłarania się 

“o potrzebne dokumenta, jak faktury, 
rachunki i t. d. 

Ponadto wiąna Centralna Komisja 
Przywozu wzgl. lz Handlowe zasad- 
niczo przyjmować wnioski także po u- 
pływie zakreślonego terminu. 

Jest również niezmiernie pożąda- 
nem, by. załatwienie wniosków o przy” 
wóz nastąpiło w szybszem tempie, ani- 
żeli dotychczas. Na podstawie doświad- 
czenia okazało się, że zezwolenię na 
przywóz rzadko kiedy udzielone została 
wcześniej, aniżeli przed upływem 6 do 
8 tygodni. W ten sposób traci wniosek 
na. poszczególne miesiące  stawiony 
przez kupca o tyle swoje znaczenie że 
np. końtyngent przywozowy za mesiac 


m. (irand-Kino 
DZIŚ PIERWSZY WYSTĘP 
Bronisława 


Bronowskiego 


najlepszego SATYRYKA-HUMORYSTY 
oraz primadonny opery w Zagrzebiu. 


Heleny Felińskiej 
NA EKRANIE BOSKA 


BEBÉ DANIELS 


w obrazie p. t.: 


Warunkowe Małżeństwo 


Passe-par-tout i bilety ulgowe nieważne 
Ceny miejsc zwykłe, 676 


towarów. 


kwiecień zostaje przydzielony z kilku- 
tygodniowem opóźnieniem dopiero w 
miesiącu maju, albo nawet później, w 
następstwie czego kupiec nareźony jest 
na znaczne straty, zwłaszcza o ile roz- 
chodzi sę o towary sezonowe, 
Nadmienić również należy, że 
wnioski na przywóz towarów obejmują 
poszczególne m'esiące, podczas gdy w 
zasadzie zezwolenis na przywóz objęte 
jest łącznie jednem zezwoleniem na 
p'zywóz, tak, że kupiec ze względu «a 
krótki czasokres ważności zezwol=ma 
na przywóz, postawiony jest wobec 
faktu, że musi towary narez sprowrdzić, 
co ne jest w stanie uczyn'ć wobec ka- 
tastrofaln=go braku gotówki, 

— Ważnym jest przeto postulat, by 
»ezwol=nie na przywóz na każdy po- 
szczególny me»iąc było na czasie do- 
ręczone wnioskodawcy I by ten fak- 
tycznie był w stanie sprowadzić odr 
nośny kontvgent towarowy na ten m e= 
siąc, na który postawił wniosek, Jeżel 
nastepuje opóźnene w aoręczen:u ze- 
zwoleń na przywóz, to musi odpowied 
nio do tego nastąpić przedłużenie waż- 
ności terminu rezwoleń przywozu. 

Dalszem utrudnieniem przy przy: 
wozie towarów jest postulat przedłoże 
nia dokumentów, mejących służyć za 
dowód dokonanych tranzakcji handios 
wych. Postanowienie to, które w 
ostatnim czasie zostało uzupełnione 
zarządzeniem, że rachunki i faktury to 
warów sprowadzonych z Czechosluwa- 
cji 1 Austrji maja być przez przynależne 
Ministerstwa Handlu  wizowene, ma 
prawdopodobnie na celu kontrolowanie 
wzgl. rewidowanie  zawnioskowznych 
kontyngentów przywozowych. Czy te- 
go rodzaju środki dadzą pożądany i 


spodziewany skutek, jest pytaniem. 
Elementów, które będą chciały w spo* 
sób bezprawny dostać się w posiadanie 
zezwoleń na przywóz, nie odstraszy 
ten przepis od wystarania się o tego 
rodzaju dokumenta. Zarządzenie po- 
wyższe daje się dotkliwie odczuć tylko 
uczciwemu kapiectwu. Należy także 
nadmienić, że. zagreniczny eksporter 
policza importerowi znaczne kwoty za 
wiza dokonane przez Ministerstwo, co 
w dalszym ciągu wpływa niekorzystnie 
na kształtowanie się cen. 

Zresztą jestzwyczajem handlowym 
że zagraniczny dostawca wtedy dopie 
ro wystawia rachunki i faktury, jeżeli 
kup:ec w stosunku do dostawcy w ja- 
kikolw'ek sposób się związał t. zn. o 
łe dostawca ma już w rękach zlecenie 
dostawy. Z drugiej ześ strony może 
polski importer dać zlecenie dopiero 
wtedy, jeZ=!i ma pewność, że towary 
będzie w stanie sprowadzić. Żądanie 
więc przedłożenia faktur jest przeto 
niasłuszne 

Opinja przynależnych Izb handio- 
wych co do poszczególnych wniosków 
w'nna być dostateczną rękojmią, że 
wulosek dany jest uzasadniony. 

Dalszem obciążeniem jest policze: 
nie przez lzby handlowe nalezvtos$c: 
man'pulacyjnej, wynoszącej obok 4 oroc. 
od wartości sprowadzonego towaru 
zł. 10 od każdej pozycji celnej, zawar 
tej we wniosku, skierowanym ao Izby 
handlowej. 

Jest również pożądanem, by lzby 
handlowe zaniechały pobierania tych 
drugich należytości, które przecież w 
dalszym ciągu obciążają towar i przy” 
czyniają się do zwyżki cen. 

Dr. L. Lampel. 


Delegacja łódzkich prze- 
mysłowców wyjeżdża do 
Sofji. 

W tych dniach grono przemy- 
słowców łódzkich wyjeżdża . do Buł 
garji na wystawę prób i wzorów w 
Sofji. ; 

Podczas swej wycieczki, prze- 
mysłowcy łódzcy, którzy wezmą rów- 
nież udział w wystawie, zwiedzą 
ośrodki przemysłowe i gospodarcze 


i nawiążą rokowania z przedstawicie- 
lami sfer handlowych. Usiłowania te 


mają na celu zawiązanie bli.szych 


stosunków gospodarczych i wzmoże 
nie eksportu łódzkich towarów włó 
kienniczych do Bułgarji, która może 
się stać terenem ekspansji gospodar 
czej dla przemysłu łódzkiego. 


Kapitał zagraniczny szuka 
rynków zbytu w Łodzi. 


Jak się dowiadujemy, przedsta- 
wiciele Włoch badają łódzki przemysł 
tkacki. Przed kilku dniami przedsta 
wiciel tego -przemysłu z Tryjestu 
p. do Vizel przedstawił prezesowi 
banku polskiego poważny plan finan- 
sowania łódzkiego przemysłu tkac- 
kiego. 

Miarodajne sfery łódzkie utrzy- 
mują, iż dojdzie do współpracy mię- 
dzy łódzkim a włoskim przemysłem 
tkackim. 


Jeszeze jedna ulga podat- 
kowa. 


10 proc. dodatek zastosowany bę: 
dzie tylko wobec opieszałych płat- 
ników. 


Izba skarbowa *komunikuje, iż 
uchwalony przez ciała ustawodawcze 
10 proc. dodatek do podatków min. 
skarbu zastosuje tylko do tych zale- 
głości podatkowych, które nie zosta- 
ną uiszczone do 1 września b. r. 
W interesie samych płatników leży 
więc szybie uregulowanie zaległości 
tak rozłożonych na raty, jak i nie- 
rozłożonych. 


Postulaty łódzkich organi- 
zacji kupieckich. 


Łódzkie organizacje kupieckie 
wystąpiły do ministerstwa skarbu 
z memorjałem, domagając się między 
innemi: obniżenia kar za zwłokę w 
płaceniu podatków z 4 procent na 1 
i pół miesięcznie, usunięcie brutal 
nych sekwestratorów, rozszerzenia 
kompetencji izby skarbowej w spra 
wie umorzenia podatków, wstrzyma- 
nia egzekucji za zaległości podat- 
kowe. o 


Kasa wzajemnej pomocy 
na wypadek śmierci przy 
stow. kupców. m. Łodzi. 


W czwartek wieczorem odbyło 
się w stowarzyszeniu kupców m. Ło- 
dzi specjalne posiedzenie, na którem 
omawiano sprawę powołania do życia 
przy stowarzyszeniu kasy wzajemnej 
pomocy na wypadek śmierci. W oży- 
wionej dyskusji poddano rzeczowej 
krytyce projekt odnośnego statutu. 
Według statutu tego w wypadku 
śmierci uczestnika kasy, wszyscy 
członkowie wnoszą składkę jednora: 
zową w ustalonej przez zarząd kasy 
wysokości. Niewpłacenie na skutek 
wezwania tej składki powoduje usu 
nięcie z grona członków kasy. Fun 
duszem ubezpieczeniowym zarządza 
zarząd kasy, składający się z przew., 
sekretarza, skarbnika oraz delegata 
zarządu stowarzyszenia z głosem de- 
cydującym. Po przedyskutowaniu sta- 
tutu, omówiono szereg spraw organi 
zacyjnych, wskazując na konieczność 
ln sA podjęcia Rae 
ności przez tą instytucję, posiadając 
dla kupiectwa łodzkiego doniosłe aia 


czenie. ` (e) 
Zakaz wywozu lirów. 
RZYM, 9.7 (tel. własny). Gazeta 


urzędowa ogłosiła dekret, zabraniający 
wywozu lirów z Włoch. Osoby, jadące 
za grenice mogą zabierać z sobą naj- 
wyżej dziesięć tysięcy lirów. 


ER AA 


Kupujcie, prenumerujcie i rozpowszechniajcie 
„WIADOMOŚCI CODZIENNE" 


W obrotach prywatnych w 
dniu wczorajszym rurs dolara wa- 
hał się pomiędzy 9.29—9.27. 

Kars dolara na giełdzie urzę- 
dowej, jak równieź przy wszelk'ch 
tranzakcjach z Bankiem Polskim 

utrzymał ten sam poziom coi 
unia poprzedniego. 

Bank Polski pokrył całe zapo- 
trzebow nie, 

Tendencja słabsza, przy prze- 
wadze podaży nad popytem. 


GIEŁDA. 
Urzędowa cedula giełdy warszawskiej 
z dnia 9 lipca 1926 r. 
Dol. St. Żjedn. 9.15 (sprzedaż 
9.17, kupno 9,18). 


DEWIZY 
Belgja 21.90 21.95 21.85 
Londyn 44,84—44.81 44.92 44.70 
New-York 9.20 9.22 9.18 
Paryż 23.85 23.91 23.79 


Szwajcarja 178 50 178,94 178.06 
Praga 27.30 27,37 27.23 
Stokholm 247.25 24787 24653 


Włochy 30,75 30.82 3.68 
Wiedeń 130.32 130.64 130.— 
AKCJE - 


Bank dyskontowy 530 5,25 
Bank Polski 64.50 62.75 63.— 
Bank Zachodni 63,00 
Zw. sp. zarobk. 400 
Elektryazność 27,50" 

Siła i Swiatło 0.17 
Częstocice 0.70, 0.75 

Wars Tow. fabr. cukru 1 80 
Łazy 0,09 

Wysoka 2 25 

Nobel 1.55 

Wars. Tow. kopalń węgla 44 25 
Liłpoo 0,59,—0.60 
Modrzejów 2.10— 

Norblin 0.81, 0.82 
Ostrowiec 4.35—4.50 
Rudzki 0.79 0.82 0,79 
Starachowice 0,95 1.— 
Węgiel 44 00—44.50 

Cukier 1 80 

Ursus 0 40 

Zawiercie 6.00 

Czersk 0.21 

Żyrardów 7.75—  „— 
Synd. Rolniczy 0.85 
Borkowski 057—0.60 
Haberbusch 5.15 

Żegluga 0,10 


PAPIERY PAŃSTWOWE. 


"Pożyczka kolejowa 146.— 148,— 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 86,— 


Londyn, 9.7. (PAT). Zamknięcie 


giełdy.  N.-York 4.86 ,8[8  Holandja 
12,11,134 Francja 189.75, Wło- 
chy 143.— Niemcy 20.48 Szwajcarja 
25.11. i pół. Hiszpanja 8049 i pół, 


Danja 18.35 Szwecja 18.14.75, Norweg- 
ja 22.24, Praga- 164,12. Wiedeń 34.48 
Belgja 190.50, Portugalja 2.53, Helsing- 
fors 193.25, Warszawa 45.50. 


Paryż, 9. 7. (PAT). Zamknięcie 
giełdy. Londyn 187.26. N.-York 89.01. 
Belgja 95.25. Hiszpanja 596.— Włochy 


128,50 Szwajcarja 751. Danja 991. Ho- 
landja —— Norwegja 827, Szwecja 
1087. Praga 112.20 Rumunja 17.60, Wie- 
deń —— 


Gdańsk, 9. 7. (PAT). Notowano w 
guldenach gdańskich: 100 złotych pol 
skich 56,25—56,87, 100 dolarów 516,86 
—518,15, wypłaty na Berlin 123,806 — 
128,614, wypłaty na Warszawę 56,06 — 
56,19, wypłaty na Zurych 100.29— 100,55, 


Notowania złotego polskiego w 
dniu 9 go lipca 1926 r. Za 100 zło- 
tych: Londyn 47,50, Zurych 53,50 — 
Berlin wypłaty na Warszawę 45,28 — 
40.47, na Katowice 45.18 — 4542, 
na Poznań 75,18— 45.42. Gdańsk 56.06 
56,94. wypłata na Warszawę 56.81 — 
56.19. Wiedeń czeki 76.86—76.86, ban- 
knoty 76.10—77.10. 
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JANUSZEWSKA - GÓRA ” 


(10 minut arogi od st. kolejowej Opoczno) 
mieści się w lesistej, malowniczej i suchej okolicy. 
Willa otoczona jest sosnowemi lasami. Hygieniczna i ry- 
tualna kuchnia. Odżywianie o 5—6 razy dziennie. 
Cena B zł dzienmie wraz z pokojem i obsługą. 
Dzieci korzystają ze specjalnej opieki i pomocy naukowej. 
Adres dla listów: CHŁOPSKI OPOCZNO 


„NOWOŚCIE| 


ETA 
a 
Kimo 
, DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


Dziś 3 gwiazdy ekranu 
Olga Gzowska, Osip Runicz i M, Czernow 


w 8-mio aktowym dramacie 


lekarzy specjalistów 
i gabinet lekarsko-dentystyczny 


Zgierska 17, tel. 16-33. 


WSZAK GÓR SE o =, r | A Choroby nosa, gar-| 10—11, 2—3 | 
Wiadomość: Klingbaji, Piotrkowska 89, tel. 23-28 od12-2 PP. Psyche == | ancerka Katarzyny ll-ej pa Rakowski E se en „|_6.30—7.30. 
O A A RA PO AIM 00 i N d D k di Š | Dr. Rożaner eE Gi 5 10—11, 1—2. 

: HIII .-- Nad — ; oredja w | Š 
Przychodnia dla chorych przy Zielonym Rynku RATE, oN! JARO TANE i RZE © aaja Y SID ro Go ldsktejn PeR atnl aa TBI 


Ceny miejsc codziennie na wszystkie seanse 


4 
LECZNICA I m.—75 gr., Il m.—60 gr., 111 m.—30 gr. 


lekarzy specjalistów i gabinet dentyst. 


| Dr. Justman Choroby nerwowe.| 12—1, 7—8 
Dr. Rozencwajg | Choroby dzieci. |10:12,30, 4-5. 
Choroby kobiece 11.30—1 


| 
| 
| 
Dr. Papierny k | 
aa MOSSA EJ PE) E ROP" TYPE SEZ - AN RAI LAE SR | S i akuszeryjne. 5—6. 

Pańska 23, tel. 45 10 á a T | Dr. Kantor Choroby chirurg. |.3-4niedz.1-2, | 
czyona od godziny 9 rano do 8 wieczór. . Y AAA wa o PRAD 
=> PRONTA S.A nema 0 ra Dr. Wajnberg serca i płuc. 5.30—7 | 

WAR ac Pom poda e operę i opa- 53 Dr. Stupel Roentgenolog. |10—12, 4—6. 

runki. zczepienia. astrzyki. Lampa Kwarcowa. = m a | — 
Analizy lekarskie. Zęby E inostki, korony Wodny Rynek i Lók. dant. L. Prusak| Lekarz-dentysta. 10—2. | 
GABINET UROLOGICZNY i DLA DQROSŁYCH! Od 5 b. m. DLA DOROSŁYCH!Ą | Lek..dent. N. Rozes: |. Lekarz-dentysta. 4—7. | 
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(chor. pęcherza, nerek i dróg moczowych). pes r 
Bezrobotny król 
Najweselsza komedja bieżącego sezonu w 9 częściach. 


Lo mbar d A kéy j ny W roli głównej znakomity komik FRIDOLINI. 


DLA MŁODZIEŻY! DLA MŁODZIEŻY! 


Licytacja. Sieroca dola 


Warszawskie Ake. Towarzystwo Pożyczkowe] | Dramat w 7 częściach. W roli głównej MARY PICKFORD. 
"na zastaw ruchomości, Zachodnia 31 EEEE: 


zawiadamia, że 28 i 29 lipca r. b. sprzedawane będą 
przez licytację zastawy we właściwym czasie nieprolon- 


gowane. Procenty zaległe należy już wpłacać a najpóź- 4 

niej do 24 lipca. Po tym terminie .zastawcy dopłacą ko- 

szta probierni państwowej za cechowanie prób. Wykaz 

N N zastawów podlegających sprzedaży będzie ogłoszo- 

ny w Kurjerze Łódzkim i wywieszony w biurze. przy ul. 
. 663 


Zachodniej 31. 


Ukazał się Ne 28 


Lecz. zębów, jamy ustnej, korony, mosty i t. d. 


Przy lecznicy ; A 
utworzono MSIlul róentgenologiczny. 
Leczenie chorób skórnych Wł za po 
mocą promieni Roentgena, naświetleniem i 
prześwietleniem lampą kwarcową, djatermą, 
elektryzacją. :—: WSZELKIE ANALIZY, | 
| Kurs dla jąkających się. 
Szczepienia przeciwko szkarlatynie od 4-5 pp. 
LECZNICA OTWARTA również w NIEDZIELĘ. 
_WIZYTY NA MIEŚCIE | 


A m E AT A i NE Z O © eS 
po gum hy- 
r. med. STUPEL EE 
. > poszukuje ajentów 
miejscowych. Sz. 


12 Szkolna 12 fisz Stary- 


] . i 672 
i części składowe Choroby skórne, włosów, weneryczne 
AT Avis 


ee i moczopłciowe. Leczenie światłem: etudent "udziela 
8 własnych wytwórni. (Roentgen, lampa kwarcowa). Elektro- * ori pij sad 

R ` gimnazjalnym. Spe- 
Dogodne warunki kupna. terapia. PRZYJMUJE od 6—9 wieczór. cjalność: łacina, ma- 


tygodniowego pisma T ~ ODDZIAŁ w ŁODZI - Dr. med. Poste gwaranto- 
„PRAWDA” vo Piotrkowska 152, Robinson iiir 


i zawiera cały szereg artykułów pierwszo- tel. 42-20. + — ordynuje — tudentka udziela 


rzędnych piór , w Poddębiu cemu” ies ors 


z życia politycznego i ekonomieznego — A — willa Kowalstiego, == Pzzygstawia do ef 
Cena egz. 30 gr. |BIF - -Pierwsze w Polsce | 
[i Biu 
WAJNER == 40 Cegielniana 40 === | 


‘na politechnice. 

Oferty sub. „Poli- 
technika* do adm. 
„Wiad. Codz.* 497 


zaminów wstępnych. 
ITA CEA ro Informacji Prasowych 


AJ 400 ach = 


kierownik domu ek- 


spedyc. przyjmując 
€ 


x . 2 . [4 
; z ięszcza j prasi W -(i d 
78 Piotrkowska 73 k R mo! z da e BELETA | ISNIOWA-UOPA. zara, Zgłoszenia 
Najnowszy sposób leczeni bów, wedłu niormac]e ż a „400* do adm. 
Pen metody profesora Princa. o S yes | Do kompletu ireblowskiega mises pisma 
ZE eb — bez bő ZEBÓW : Spr awozdania, | pod kierownictwem wykwalifi- poszukuję 3 poko- 
zuperne ez bólu. i kowanej freblanki: przyjmuje `. Jowego mieszka- 
P Komunikaty | tp. się dzieci w wieku 3 — 6 lat. wygodami w cent 


ITALIA TAER | : LAM 

AA DGŁOSZENIA i REKLAMY 
Poszukuje się zdolnych po cenach redakcyjnych. 

chłop có w||= Telefon 20-62, 

, À ; | a po godzinach biurowych 2-62 i 37-84, | 

do ulicznej sprzedaży gazet| = — 

os e, od godz o zano do 1 vo voti Pokój Słoneczny SANANA 


ej Poszukiwane | | K U p e 


E A Wiadomość: ul. Cegielniana 36, i duży lub 2 małe 
Biuro ogłoszeń m. 11 do godz. 12 ej rano. pokoje 7 kuchnią dobrze prosperujący dom 


H. FALLEK IL lub 2 pokoje wos os sosrciorza |W Berlinie 


w Krakowie, Bonerowska 11 umeblowane | Oferty suk. E Da do adm [ZA SUMĘ do dolarów a nę 


Wiad.: Wiśniowa-Góra, Willa Reszka alei Sory 
(obok „Toz'u”), Mleczarnia Wiedeńska. Wiad Aa és pi kę 
Zapisy przyjmuje się codz. od 4—6 w. 37.09, 

A mn A PP PP z NAME A 


oszuk okoju 
Wzorowe paryskie pęszuwie, pokoj 
. oddzielnem  wej- 
ściem. * Oferty pod 
A S l= f rS p „Śródmieście P.R.” 
1 składać w Admin. 
A 1 „Wiad. Codz.” Za- 
. Andrzeja 7, miesz. 8, front. wadzka 7. 


EL LoL 


połączone luboddzielnie od za- „Wiadomości Codziennych“. [Oferty sub. „Czysta hipoteka" proszę skła- 
raz do wynajęcia dać do administracji „Wiad. Codz.“ 7 
do pism krajowych i zagranicznych. 2 i > EIERE? PEAREN 


D E, TE Ę Z. - BE TEAC 
mens. Andrzeja 7, mieszk. 8. front 40 IES AR CAKE „TEZ DRESS WEJ Sde E E 


Oferty sub. „I. D.“ do adm. 
przyjmuje wszelkie ogłoszenia i reklamy 


PAY mz 3 


im . ZWYCZAJNE 8 gr. za wiersz milimetrowy, jednołamowy (na stronie 10 łamów), w tek- w Łodzi 4 zł} 20 gr. miesięcznie, zamiejscowa 5 zł. 
Ogłoszenia - ście 40 gr. (strona 4 łamy). NADESŁANE: nekrologi 30 gr. ZAMIEJSCOWE: o 50 proc. Prenumerata z 20 gr. miesięcznie, zagranicą 7 Zł. 20 gr. Odno- 
drożej, a ZAGRANICZNE: o 100. DROBNE: 10 groszy. Poszukiwanie pracy 5 groszy. == szenie do domów 30 gr. miesięcznie. 


Za wydawnictwo: redaktor odpowiedzialny S. GULDER. Czcionkami wydawnictwa „Wiadomości Codzienne“. 
A ZKE M dk AAAA ZOK dl A 


Odbito w tłoczni B-ci A. i I. Holcman, Zawadzka Ne 7. 


